
WM Słowy,
P op u la rn y  d z i«n n iK  ilustrow any. 

Wychodzi wa Lwowie k a iC -j*  dala popołudni^

Hr. 7059.’ R o l i  X X V .

Wtorek 6. stycznia 1925.___
Cena. za e gzem p la rz  w e  * *5 ,
L w o w ie  i w  ca łym  K ra ju  I I I . JS

Na prowincjonalnych dworcach kolejowy cii ‘ U  g r .
Prenumerata miesięczna we Lwowie . . .  Zr. 3*20
Prenumerata mies. z przes. poczt . . .  Zt, 3 20
Prenumerata mi sięczna zagranicą . . .  Zt. Lr-
Adres* „Wiek Nowy", Lwów, ul. Sokola I. 4. —  Tel. 
Redakcji 16. —  Tel. Dyrekcji i Admi Istracji 26-77. —  
Konto Poczt. Kasy Oszczędności Nr. 140.954.

.. „„.„ji i Modlili poi SailEij M m
O b ó z  b a n d y c k i  n a  k ę p i e  , , Ó j l £ p  b u " .  -  I l a m i o n e c i i i  R i n a l d o -  

K i n a l d m i  z a b i t y !

N a t u i d  r a b u n & i 9 w y  k d f o  f t e s S ó * ?  U  J e l k l t h .

W YJAZD  MIN. SOKALA DO G E N tW Y .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa (z ). Minister pracy i opieki spo­
łecznej Sokal udaje się w dniu dzisiejszym na kon­
ferencję m iędzynarodowego biura pracy do Ge­
newy.

PO W R Ó T  DELEGACJI CZECHOSŁOW ACKIEJ  
DO W A R SZA W Y .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a (z ). W czora j powróciła do W arsza­
w y delegacja czechosłowacka, by  w  dalszym 
ciągu kontynuować przerwane z powodu świąt 
rokowania handlowe.

p o s e ł  s o w j e c k i  a l a r m u j e  p o l i c j ę .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a (z ). Urzędnik poselstwa sow iec­
kiego w  W arszaw ie p, Epsteln zawiadom if w czo­
raj policję, że o godz. 6 -tej rano na dw orzec 
główny pociągiem pospiesznym przyjechała do 
W arszaw y ze Stołpców służąca posła sow iec­
kiego W ojkowa. Marianna Borodina, która po 
wyjściu z dworca udała się w tow arzystw ie ja­
kiegoś nieznanego, p rzyzw oicie ubranego męż­
czyzny, w  kierunku ulicy Marszałkowskiej i do 
tej pory  nie zgłosiła się ani do poselstwa ani do 
posła W ojkow a. Z tego powodu W ojkow  zaalar­
m ował policję.

FIASKO  W IE C U  P O S ŁA  KRÓ LIKO W SKIEG O .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa (z ). W ładze policyjne w W arsza­
w ie uprzedzone byty  o tern, że posei komunisty­
czny Królikowski ma zw ołać na niedzielę wczo­
rajszą w iec komunistyczny bez zezwolenia w ła­
ściwych władz. Interwencja policji okazała się 
jednak zbyteczna, gdyż na w lec nie przybyli na. 
wet najbliżsi zwolennicy p. Królikowskiego.

' SREBRNE M O NETY 1- I 5-ZLOTOW E.
' Warszawa 3. stycznia. (A W ). Ministerstwo 
skarbu delegow ało urzędnika mennicy państwo­
wej do Stanów Zjednoczonych celom dozoru nad 
slarannem wykonaniem monet srebrnych

W arszawa 3. s ty c z n i (A W ). Min. skarbu d o ­
nosi, że m onety srebrne t-z ło tow e ukażą się jtik, 
w  w iększej ilości w lutym, zaś monety 5-złoto- 
we po dostatecznem nasycenia rynku moneiami 
i-  i 2-złotowemt



P<n premjer Grabski ze zw yk łym  sobie 
©ptjTnizinem nakieśiLi horoskop naszej sytu­
acji gospodarczej i politycznej, a w yw od y  te 
jego uzupełnił minister spraw zagranicz­
nych A. Skrzyński. Jego to osobie warto 
dziś nieco poświęcić uwagi, ale nie ze wzglę 
du na p. Skrzyńskiego, a’e na pewne ogólne 
koniunktury poi’tycz ' o, które w  związku tym 
się zarysowują.

Pamiętamy w szyscy  letnie przesilenie 
na stanowisku ministra spraw zagranicznych. 
Prawica wysunęła wówczas kandydaturę po­
sła Thuguttr na to stanowisko. P. fhugutt 
przyjął, ale ostatecznie musiał odmówić, nie 
znalazłszy' poparcia we własnej party i po- 
różni-wszy się z nią na tern tle. Po  długich 
i ciężkich trudnościach p. A. Skrzyński został 
wreszcie ministrem spraw zagranicznych po­
mimo bardzo ostrego sprzeciwu prawicy, 
przez usta posła Giąbińskicgo.

Objąwszy rządy w  pałacu Brufilowskim, 
minister Skrzyński zaczął się p rzygotow y­
wać do wyjazdu do Genewy. Przygotowanie 
to, jak się pokazało, było bardzo gruntowne, 
gdyż występ ministra Skrzyńskiego na tego- 
roczneni zebraniu L igi był uwieńczony suk­
cesem. Nie wchodząc w  meritum sprawy, 
t. zn. czy mm. Skrzyński miał rację, krusząc 
kopję w  obronie protokołu genewskiego, za­
znaczyć wypada, że jego wystąmenie było 
poważne.

Reprezentant tPolski mówił nie w  imie­

niu klienta Ligi, jakim dotąd przeważnie była 
Polska, aJe jako rów ny wobec równych. —  
Trzeba zaznaczyć, że udział Polski w  pra­
cach L igi zaznaczył się dzięki min. Skrzyń­
skiemu po raz pierwszy w  sposób, zwraca­
jący powszechną uwagę.

Sukces genewski oszołomił nieco nasze - 
go ministra spraw/ zagranicznych. k ied y  w  
jesieni minister wojskowych gen. Sikorski 
wyjechał eto Paryża, zaczęły' krążyć w  sfe­
rach, zbliżonych do miństra spraw' zagra­
nicznych, dość ujemne głosy o podróży, 
gen. Sikorskiego, który jakoby wkraczał nie 
potrzebnie w  resort ministra spraw zagra­
nicznych.

T e  złośliwe uwagi odbiły się slabem co- 
prawda echem w prasie ; „Czas“  pćsał o  ja­
kichś rozdźwiękach w  gabinecie, to właśnie 
niezadowolenie -rum. Sarzyńskiego z w yia- 
zdu gen. Sikorskiego mając na myśii. To nie­
zadowolenie, a raczej dość głośny w yraz, 
jaki ono znalazło, b y ło  tem dziwniejsze, że 
przecież publiczną było tajeinnicą, że bez po­
parcia mm. Sikorsk;ego p. A. Skrzimski teki 
by -nie był o+rzymał. R ozdźw ię ir w  gabinecie 
rychło przeszły, bo gen. Sikorski przeszedł 
poprostu do porządku dziennego nad niezado­
woleniem min. Skrzyńskiego.

Pan minister Skrzyński zażyw a opinji 
czerwonego hrabiego, bo opiera się głównie 
na lew icy. N ic tyle rnoże popiera go sejmowa 
lew-ica, bo ona wogóle, tak, jak dziś sprawy

JAN P IĘ TR ZY  CKI

L

O polską panrątkę w  Neapolu
(P rzyczyn ek  du wspomnień o Słowackim ).
Domy, w  których mieszkał Słowacki w  

czasie pobytu w e W łoszech, zachowały się 
do dziś, nie zmieniając zewnętrznego w y ­
glądu.

Przed  wojną zamierzał rodak nasz, ks. 
Dembiński dom w e Florencji przy ulicy dei 
Banchi 1. 7 oznaczyć paniiątkową tablicą z na­
zwiskiem poety, lecz zarząd miasta nie zgo­
dził się na W, tlóinacząc, że gdyby chcieć u- 
pamiętniać w  ten sposób nazwiska w szyst­
kich sławnych ludzi, którzy kiedykolwiek w e 
Florencji przebywali, nie starczyło by miej­
sca na niurach.

Decyzja ta w ydaje się dziwna, gdyż w  
samem mieście przy ulicy Montebello jest 
dom, oznaczony tablicą pamiątkową Letiai ło­
wicza. Podobno na nieprzychylne załatwienie 
sprawy wpłynął ówczesny konsul niemiecki, 
przedstawiwszy Słowackiego, jako „buntow­
nika" i niebezpiecznego „rewolucjonistę".

Zaznaczyć wypada, że większą część po­
bytu w e Florencji spędził jednak Słowacki nic 
w domu przy ulicy dei Banchi, lecz p izy  ulicy 
della Scalla 1 59 u Pclaca-emigranta Bernar­
da Zaydlera. Fasadę domu Zaydlera zdobią do

dziś charakterystyczne posągi kamienne, 
v/sparte o poddasze z ow ym  upamiętnionym 
w  listach poety „belwederskiem " belweder- 
kiem", który należał do jego mieszkania.

W  Rzym ie zamieszkał Słowacki w  hotelu 
Babuino. Hotel przestał istnieć, lecz budynek 
hotelowy pozostał. W znosi się przy ulicy Ba­
buino 1. 79 (w  kierunku z placu di Spagna na 
plac del Popolo po prawej ręce), a ścianę jego 
zdobi plakieta marmurowa Ryszarda W a ­
gnera.

Jedno tylko mieszkanie Słowackiego we 
W łoszech zostało oznaczone pamiątkową ta­
blicą: mieszkanie przy ulicy Santa Lucia !. IKS 
(w  pobliżu narożnika'ulicy Chiatamone), w  o- 
żyw ionej ruchem portowym  i najbardziej ko­
lorowej dzielnicy miasta, pełnej gwaru laza- 
ronów i handlarzy krabów morskich. O mie­
szkaniu tem pisał poeta w  liście do matki.

„S iedzę w  oknie mojem p izy  ulicy św ię­
tej Łucji, patrząc na morze błękitne, na W e ­
zuwiusz, na Neapol, w e dnie biały, w  nocy 
jaskrawy tysiącem świateł. Mam balkonik 
mały nad morzeni, na balkoniku stoi krzc-yłć/; 
i róży wazon. W  tem krześle siadam, jak śnią 

icy, pławiąc różne obrazy na błękitnym dy­
mie tureckiego tytoniu. W szystko tak kolo-.- 
rowc, jak bańka z mydła, wypuszczonaćprzcz 
morskiego trytona —  z daleka białe, jak piana 
morska, leżąca na brzegu, z której chciał­
bym, aby w yszła  jaka idealna Wenus i przej 
rżała się w  tem wielkiem zwierciadle błękitu^ 
Nie wiedziałem, że można mieszkać o dwana­
ście kroków' od brzegu morskiego i m;eć mo~

stoją, nikogo nie popiera, ale zwalcza go pra* 
udca, w ioząc w  nim Płsudczyka. Praw  ica 
potępia angażow anie się min. Skrzyńskiego w 
protokole genewskim. Aliści ze strony lewej 
padł strzał pod! adresem p. Skrzyńsk.ego, 
zarzucający mu politykę familijną i zapusz­
czanie do służby dyplomatycznej ró/nych 
matołków. Słusznym byłby raczej zarzut, że 
p. Skrzyński nie poświęcił dość energii, żeby 
oczyścić pałac briibiowski z nożnych niedu- 
uksów, którym otw arty się tam wrota przy 
pomocy klucza partyjnego za czasów p. Sey- 
dy. Lew ica ma wszelkie p-awo być z tego 
niezadowoloną i słusznie atakuje mu. A. 
Skrzyńskiego, Nie jest to bynaunaiej równo­
znaczne z iądarrem ustąpienia min. Skrzyń - 
skiego, czego domaga się na rasie prawica.

M ieli zaś można dziś snuć jakieś domy­
sły na temat przesilenie w yeh perspektyw , 
to tylko ze strony prawicy. P isa£ś»iy one- 
gdaj, że poseł W itos w  pocie czoła biedzi się 
nad nową kombinacją większościową. Patro­
nuje temu oczyw iście — jak zw yk le, może 
z  poczucia obowiązku — marsz. Rataj. 
W  rachubę wchodzi cndecia. grupa Dubano - 
wicza, „P iast" ; mniejszości mają zająć re­
zerw ę przychylną. Kitem porozumienia fest 
wspólne niezadowolenie z premiera Grab­
skiego. Osoba premiera n.e jest oczyw Łcie  
ustalona, ale że w  tej i tylko w  tej kombnacli 
wchodzi w  rachubę osoba gen. Sikorskiego 
—  to jest bardzo praw-do-podobne. Zupełnie 
jednak nieprawdopodobnem Wydałe się nam , 
żeby w  tej lub innej kombinacji gen. Sikorski 
zechciał sięgnąć po gocmość premiera

rze dziedzińcem domu swojego, a Wezuwiusz 
iatarnią, stojącą przy bramie".

Otóż obok małego balkoniku, należącego 
do mieszkania poety, na wysokości pierwsze­
go piętra domu, utundował przed dwudziestu 
laty baw iący na występach w  neapoiitańskisj 
operze San Carlo artysta-śpiewak p. Dygas 
białą marmurowy tablicę z napisem polskirn 
i -włoskim: „Tu mieszkał w  r. 1836 Juljusz Sio 
wmeki". W  tekście włoskim dodano, że S ło ­
wacki był „polskim poetą".

Marmur ten, pozbawiony —  niestety — 
opieki i konsenvąeji, znalazł się w  opłakanym 
stanie. W yry te  na nim litery zatarły się. na­
pis niemal zupełnie zniknął. Z v/ielkiin trudem 
jedynie można odoyfrować nazwisko poety. 
Jeśli nikt nie pomyśli o rychłem odrestauro­
waniu i zabezpieczeniu fąblicy, zniknie nieba­
wem i ta jedyna na ziemi w łoskiej pamiątka, 
złączona z imieniem Słowackiego.

C zyż poselstw'0  nasze w  Rzym ie nie po­
winno w ziąć jej w7 opiekę?

II

Zapomniany poeta-iiisprowizatoi.

W  pobliżu św. Marka w' Wenecji, w  dzia 
le pisarzy obcych, którzy kiedykolwiek stu­
diowali w  uniwersytetach włoskich*; spotka­
łem się z pamiątkami po zapomnianym pol­
skim poccie-improwizatorze z X V I stulecia.

W  lutym 1584 r. znane było w  stolicy do­
żów  imię Stanisława N iego lew sk iego .

(Pok. nast.).
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(? )  Am eryka reformuje ciągle swoje w ięzien­
nictwo, dbając o to, alby przestępca, zasądzony 
na więzienie, nie zatracił tuiaj resztek swego 
człow ieczeństw a. C o  w ięcej, próbuje ?rodków, 
Które uzd.txwić by m ogły duszę i ciało przestępcy 
i przyw rócić  go społeczeństwu.

Obecnie ukończono w  Am eryce budowę no­
w ego  więzienia. Jest to monstre - Hotel, mogący 
pomieścić około 3009 osób. Obejmuje przestrzeń 
2193 akrów  ziemi, mniej w ięcej 6 mil na północ 
od Joliet. 64 akrów ziemi zamknięto wysokim 
cienkim metrem z cemeaiitu, ciągnącym. się na prze 
strzcni 1 i jedna czwarta angielskich mil. Na prze 
strzeni, objętej 'ęym wałeim, znajdują się głównie 
budynki więzienne. Składają się z oónłiu paw ilo­
nów, z  których każdy liczy  248 poszczególnych 
cel aresatanckich. C ele pozostają pod „obserwa­
c ją '' dozorców . Stacja si raży więziennej znajduje 
się w pośrodku tych pawilonów i dostać się tani 
moiżna drogą podzientnaj. D rzw i do każdej celi są 
szldaune, opatrzone żelazną kratą. Kontrola ma 
zatem  ułatwione zadanie i już ze strażnicy w i­
dzieć można;, c zy  p a  godzinie dozwolonej świeci 
się w  celach światło. Nocą oświetla się budynek 
tak silnie, że  ze strażnicy' w idzieć również można 
c z y  więzień sroi p rzy  oknie i co tam robi. Dzięki 
specjalnie urządzonym szybom lustrzanym, które 
odbijają promienie słoneczne, światło słońca do­
staje się do najbardziej oddalonych cel aresrism- 
ckich, tak, że w  każdej celi, najmniej dw ie godzi­
ny świeci słońce. ,

(Zapobiega to w ilgoci w  celi, aresżlant zaaś, 
mając dosyć światła i słońca nie staje się ofiarą 
gruźlicy).

Z -pam ilonami, w  których mieszczą się cele 
aresatanckie. łączy się pawilon, zaw ierający ol­
brzym ie jadalnie obMczone na 2000 stołowników. 
Dalszy kompleks budynków zaw iera szpica! w ię­
zienny, szkołę więzienną (warstatyy sale w yk ła­
dow e) a wreszcie kancelarie n rzędu w ięziennogo.

P ń z y 1 budowie tego monstre hotelu więzien- 
K cg ot zajętych było  1000 robotników, z  tego 90

proc. byli to w ięźniow ie. T y ik o  konstrukcje be­
tonowe i żelazne wykonali fachowcy.

Więzienne paw iljsiy podzielono na cztery  ka 
tegcale, S*so*vnie do moralnej wartości więźnia. 
Jeśli w ięzień zachowuje się chwalebnie, wówczas 
przenosi się óo  do w yższe j kategorii. Im w yższa 
.vatego.’ja, tein traktowanie więźnie jesIS lepsze, 
ijażdy z Ądżcreeh oddziałów •odgraniczony jest 
isobno, aiby nie sp-. Łykali się w ięźn iow ie jednej 
Kategorii z drugą. Ten sam system zaprowadzono 
cż w jadalni, gdzie w ośmiu oddziałach podaje! 
i ę  w ięźniom  jedzenie na w zór „Cafeteria11. Każdy 
rJklział jsid-ahii łączy  się osobaemi schudami z 
każdym z  e iw iu  pawilonów więziennych.

Ceia aresztaiicka jest dóść obszerna, posiada 
okno, wychodzące na dżieuzmiec i d\tgie okienko 
nad drzwiam i z wentylatorem . W  celi jest urny- 
w ajniS do której sprowadzić można zim tą i cie- 
i*ią w'odę, osobny hygjenfcz.ny gabinet 00. Ognze- 
w aiiie centralne za pomocą pary. Św iatło ele­
ktryczne. W  celi stoją: łóżko, sgół i krzesło.

Tafie nie^zkąi w ięzień w  celi więziennej. Tu­
taj nie ęalbaęi on godności ludzkiej, 3 gdy  opuści 
tę celę, alby powrócić „do  św iata", m ożliwe, że  
będzie miał odwagę rozpocząć nowe, lepsze życ 'e .

Jeszcze jedną chwalebną „now ość" zaiprowa- 
Izono w  tern bimiamcarnem więzieni^. rt4 «K>wj- 
i e  pawilon „próbny", gdżie w ięzień przechodzi 
:oś w rodzaju kwarantanny. Tutaj więzień zbada­
ny przez lekantza, pozostaje czas dłuższy pod ob­
serwacją lekarską, poczerń, wc-Bitg orzeczenia 

ikarza,, p rz y c ię ła  się go  do odnośnej kategorii 
pawilonu więziennego.

Tak to współdzi; łają rozmaite czynniki, aby 
więzienie zamienić na .„dom popraw szy" dla prze­
stępców,.

• «
*

O by t o ' humanitarne wiezienie amerykańskie 
stało się wzorem  dla więziennictwa w Europie i 
-by każde w ięzienie zamieniło się w  zagład isto­
tnie popraw czy.

W Jfl T r u f e a s k i  
d 2 l® J ® s w  h ^ t i i l o w y i r i i
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Z O S T A Ł  S K A ZA N Y  N A  C Z T E R Y  L A T A  W IĘ Z IE N IA  I W Y D A L O N Y  Z N IEM IEC

(b ) . Książę rosyjski Trubeckij, syn admirała 
rosyjskiego W łodzim ierza Trubc-okiego został ska 
zany na cztery  Tata  więzienia za niezliczone kra­
dzieże, jakich się dopuścił w  pociągach lnksuso- 
wych.

K radzieży tyci) dopuszczał się Trubeckij sy­
stematycznie i w praw ił się w  tern 'tak darece, że 
został praw dziw ym  mistrzem. Za ukradzione bi­

żuterie i pieniądze prowadził Trubockfl luksuso­
we życie, do Litócego był p rzyzw yczajony. P rz y ­
łapano go w S co feu  na' gorącym  oczy  o k u  w  eks­
presie (Berlin— F r a n k fu r t  i aresztowano.

Książę ożenił się w Berlinie z młodą, szesna­
stoletnią dziewczyną, córką robotnika, potem był 
kelnerem w  kawiarni, w końcu -jfcrał sobie ze wód 
„szczura1 kolejow ego".

ifjs
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D W A N A Ś C IE  L A T  M O R D O W A Ł  DENKE. —  N O W E  SZCZEG Ó ŁY. —  ZAD ANIE  PO LICJI JESZ­
CZE NIE SKOŃCZONE. —  M IESZKAŃCY M U N STE RFE R G U  SAM I TEM U W INNI, ŻE TEN P O ­

T W Ó R  T Y L E  L A T  PO ŻE R A Ł  SW E  O F IA R Y  BE7KARNIE .

(? )  W  dwa tygodmie po procesie Faannałia' Dzień w cteień Durkę pod5< wał sw'oje ogrodo- 
zdawać sprawę z p od tM ycb  pnO- ornych zbro- we grządki krwią, sąsiadzi w idzieli tę krew  i nie 
diii, które odkrył znowu przyj*, dek —  zaiste to dziw ili sę. śądżli, że Ho krew po zabitych pradr

drirych chcieliby zrzucić odpowiedzialność.
Ratusz Miiiasterberski, historyczna czcigodna 

budowla, stał się na kilka dni przed Nowym  R o­
kiem główną kwarteT" poCld, która pracowała tam 
g.iĄjcZkowo nad wykryciem  zorodni Denke‘go. A  
chociaż potwór Denke sam w ym ierzy ł sobie spra 
wicdliwość i powiesił się w  celi więziennej "atu- 
sza, dokąd go w pierwszej chwili aresztowana 
sprowadzono, w ładze sądowo - policyjne nie mo­
gą i nie powinny ustać w  dalszcm śledztwie. Na­
leży’ ustalić liczbę ofiar. Do te. pory w y k u to  icłi 
20. kiizie teraz o ustalenie personaliów i przyna­
leżności.

Gały Ś lą sk ,'b a ! w e wszystkich krajach są­
siednich i dalej jeszcze, całą Europą wstrząsnął 
'en fałdt kainnibalizamł, głównie z tego powodu, że 
działo się to przez lat kilkanaście i teraz dopiero 
hzipki przyipadkowi, położono koniec dalszej ohy- 
Izie. C iężkie zarzuty snotykają zarząd ]X>!icji wl 
Mfin&te.-»berga; hnliroić srraieje z  gniewu; v,ino- 
,vańca n*'e żyje, a fndrKtść ciice irńeć winowajcę, 
l ecz nioclrże sobie teraz san,i r-zyp iszą główną 
winę. N ie woim* <Axif?fetip paif^zeć na podejrzane 
nraktyici bliźniego. Każdy winien być sędzią.

TYa g ‘c7ue Boie Narodzeki‘c 
wjedaej ze szkól Stanów Zje" 

dnoezonych,
Pożar , B ożego Di zew  ha".

(b ) W  Hobart (.Oklahom,,), w szkole Brbbs 
-witcha, w  której zgromadziło się dwieście osób 
w w ieczór w gilijny, wybuchł niespodziewanie 
pożar. Pożar powstał wskutek zapalenia się ,jBo- 
5 ego drzewka?, które przewróciło słę i zapaliło 
.wełniany worek. Trzydzieści dw ie nsób zgn ę lo  
w ogniu. Osiein dzieci rozpoznano Ciała fenyca 
zostały zupełnie zwęglone, tak że trudno je roz­
poznać. P rócz tego jest mnóstwo c'ężko rannych.

H»|ny pedarimek świąteczny 
a m e r y k a ń s k i e g o .

Rozdał 3 miljony ioliadów miedzy 
swoica urzędników.

(b ) Wś ód licznych podarunków świąte­
cznych, {a k ie  hojide ofi rowywano w tym 
r o u  w  A m fi fce, wyri żnia snę ; o da runek 
n ie ja k iego  Tląc Cleilana R;'iera, wł ścic‘ela 
spółki drzewnej w sianie O łvo (Kolumbia). 
Rozdzielił on mi dzv swoich stu dwud iestu 
rlcrech urzędrików część akcji swojej 

spółki. Dar ten v ynosi 3 m il ory dolarów, 
t. j. 15 miljonów zł tych. Prócz tego usta­
nowił fundusz, z którego korzystać m ogą  
urzędnicy.

już coś takiego, przeciwko crentu wzdirasaią się: 
m ózg i s^tce.

A Hen to potw ór stras m iejszy jeszcze od 
Kaanmana.

Potw ór Denke to już twe opętaniec psychozy 
wo.ieruiej. Od lat dwunastu tj. od 1912 r. mordo­
w a ł swe ofialny syslbcmatyczmie, celowo. Są siedzi 
byłi o  tern przekonani, że zabiła koty i psy i w 
latach głodu i nędzy kupowali od niego tanie

i kotach. W y jeżd ża ł Denke z peinemi putniami
i koszami za miasto, gdzie miał swoich kilka
morgów gjuun-tu, widziano, że wralcJ z  próżnymi 
koszajni i nie cfcńwili się.

Tak byli Irezmyślni, taka to już była tępota
u małoniiesr.czan MiinstcrKrrgu T o  też nie ztia-
lazł się wśród nicii ani jeden człow iek, co  wska­
załby policji jakiś ślad. Dopiero kiedy połw orna 
zbro-Inia zootalta już ujawniona. Całe miasteczko

„psie" mięso, nic przyuuszczaiąc, że  stają się bez.iu kby  zaidrżało w posadach. W szyscy  poruszeni;. 
Wiednie ludożercami, 1 jedni drugich poirnąw iają a niedołęstwo, jedni ną I

f f l l io  dileslsi dal Stuła* 
teanysft w ralm.

(rs) Zapowiedziana redukcja świąt we­
szła w  życie z dniem Nowego Roku na 
mocy rozporządzenia Prezydenta Rzecz', p o ­
spolitej z dnia 15. listopada 1924 r. Odtąd 
więc obchodzone będą tylko następujące 
świ jta: 1 styczr ia —  Nowy R ak, 6. sty­
cznia —  Trzech Króli, Trzeciego Maja, 
Wniebowstąpienie, Boże C ia‘o, Piotra i 
Pawła, 15. sierpnia —  Wniebowstąpienie 
N. P. Ma.7 1 . listopada —  Wszystkich 
Świętych, Ś. grudnia —  Nicpokala e Po­
częcie, 25. grudnia —  Boże Narodzenie. 
Wszystkie inne święta z wyjątkiem niedziel 
zniesione
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(b ) R zecz nie działa! się ani vt powieści ani w  ki­
nie, ale w  rzeczywisSości. Aktorki angielskie po­
siadają dt*ży zmysł (praktyczny i pod pozorem 
awantury i-ontratiyczuej robią zw yczajn ie najlep­
s zy  —  interes. W  ostatnim ezasic zaszło ki ka 
wypaJków tajemnych ślubów wśród aktorek. 
Ostatnią sen racją był ślub miss May Da\v, która 
wysata za młodego milionera. Miss Da w uciekła

kAkirf
TE M  NIE £  ILA R TW IŁ .

z panem' On»versetem  K*'limanem, syrem  Ludw i­
kę Kaufmama, prezydenta baraku Chatkam i Fe­
niks. Maiłżeństiwo utrzymywała. ;Voda psu a w  ta ­
jemnicy aż do ostatnich dmi, aby nagie w y  wołać 
niespociz-iewarie varaa.enie og kiszeni ot o  sw ojego 
ślubu. O jciec m łodego milionera wcale się tom 
nie zmartwił. P izoc lw n ie  oświadczył, że  jego sy­
nowa' jest zacłiwycaśsioą kobietą. Dobry ojczu lek !

l i  l l a n o w a  f e r @ S £ i © i  H a n j a  
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Dalsze szczegó ły  śmiałego włamania.
Depesze doniosły jtłż o otbftzynuej kradzieży 

dokonanej podcsais świąt B ożego Narodzenia1 w- 
Baucai Coimnerciale w  Genui.

Dzisiaj dochodzą szczegóły tego śmiałego 
włamania. Około godz. 10 rano, dnia 27. grudnia 
zacząta sie szerzyć po mieście- niepokojąca w ieść 
o okradzeniu safesów w lin no. t, Conimercialc przy 
ul. Orełice.

Zaniepokojeni właściciele safesów udati sie 
do banku, gdzie ustawieni pttzy wejściu &• safe- 
sóiw woźni w strzym yw ali ich zejścia do skarbca, 
motywując niedopuszczanie klijer.tów zepsuciem 
si? drzw i prowadzęeyicii do safesów.

Niedługo udawało się w strzym ać klijerffów, 
Pfzwpażohych przyjazdem  prokuratora i karabinie­
rów. Natarczyw ie dmnaigająt; się wpuszczenia do 
skarbca, dowiedzieli się o nioby .yafem wiu.naniu 
i okradzer!u.

PLrw w zy  sipnsfccgł kradzież dyrektor Ro- 
ssi, który o 9 rano, w raz z woźnym  zw.yikl byt 
obchodzić Lanie. P ierw sze i drugie d few i' żelazne 
{trowadzęoe do skarbcu, b y ły  riióaknięte, trzecich 
zaś drzwi afc«orut>nie nie można było  otw orzyć.

Dyrektor Rossi otw orzy ł1 małe zaipasawc 
drąw i żelazne prowadzące t^w n ież do skarbca w 
razie zepsucia się głównych i .oczom je-gó^przed­

stawił s i^  przerać-jący vidok.
Najw iększe snfesyR p y ły  pootwierane, a1 na 

ziem; porozrzucane papiery, ak-cjo oraz mniej cen­
ne kicdaóiy. Pom iędzy tem wszystłciem w idniały 
opróżniane butelki, resztki mięsiw, dowodzące, iż 
złodzieje hucznie dochodzili tanu święta’.

Skunsfeaćowtmo okradzenie 23-ciu kaSeffek 
ze znaśdttigcyoii się w  skarbcu trzech tysięcy. 
Z łodzieje byt i śwloturfe obzastanieni z  rodeiemną 
Gernią. 'W eszli do oa-wwru kanałowego na1 Piazza 
Ban chi, skąd dasSteb' stę pod gtwscli Bancai Cont- 
meretak-. D o skarbca dostali się pracz specjalny 
kanał, a «® «e& n van ia  musiały trw ać tyg-oaniami, 
p.Vcal była  wprost sysniowią. Ofeworzj wsay her- 
mdi.yc«iiie zamknięty n i« ły  tunel, znaleźli się pod 
skarbcom.

Cafe psdteiemia banku na przestrzeni, gdzie 
znaj&sje się skarbiec, są ze stali. Mury i podłogi 
z  że lazo - betonu i z żelalza1. Przedostanie się 
Piizez te w rzysfe ie  praeszAcdy wyimagato o lbrzy­
mieli wysiłków . O pracyr dzieimcj w obec ciągłego 
mchu w  sedesach, gdzie usłyszano by  najmniejsze 
sbakmęeie —  m ow y być nie mogło. Pracowano 
tylksi musami, przebijając się przez ntrę żelazną 
w ktu ej leżąc, zmieścić się m ógł ty lko jeden 
czh>wiek.

P o  tygodklowych trudach złodzieidrrt, k tórzy 
pokonali tssś-scałefrsze przestskedy pozostał j;«ż 
ty A o  kilłaicetiśymetrowiy imtó. do przebicia i ten 
sforsowali w  w ieczór wigilijny.

Dnia 34 grudnia o godz. 1 popoł. z.amikniętn 
bank. Do płbtewattia wnptrza zostawiono 2 w aż­
nych, k t t e y  obchodząc bank i sprawdzając drz-wi

A N ATO LE  FRANCE.

M i  [ f i
(Przekład z francuskiego R. If.)

(DokoiW/ertie).

Adwokat Lenemie powstał. Zacsąl swą. 
obrotię od pocltwały policjantów prefektury, 
P/di-,skromnych pracowników sp o lecztiyd i» 
któryy za śmiesznie małe wynagroJż.enie z.no 
szą trudy, narażają się na ciągłe tuob&ąye- 
czeństwa, i są bohaterami żyd a  codzienne.go. 
Są to dawni żołnierze, którzy pozostają żo ł­
nierzami. Żołnierze, ten w yraz starczy za 
wszystkie słowa....

I mistrz obroni adw'okaokie.i, Irenierle, 
bez w y  sił ku wyniósł sie aż do pogl^sfówr bar 
dzo szczytnych na cnoly wojskowe. Po li­
cjant 64, mówił, jest jednym z tych, „k tórzy 
nic pozwalają napadać na annję, tę armję 
narodową, do której z  taką dumą należy '1.

Prezydent kiwnął głową.
W  istocie I em erie był porucznikiem re- 

zerw ow ym . Ciągnął on dalej :
■Nie zaprawdę, ja nie lekceważę skrom­

nych i cennych usług, Codziennie oddawanych 
P 'zez  tych stróżów" pokoju szanownej ludno­
ści Paryża. 1 nie .podjąłbym się vzobec panów 
obrony Cra*nqnebUle‘a, gd^djym widział w  
nim tego, który ciska obelgę na dawnego 
‘żołnierz. Klijnet mój jest osakrżony o to, że 
zawołał : „śmierć krow om !“

Znaczenie tych w yrazów  jest niewątpli­
we. Gdy p izem icacie karski dykcjoitarza, 
zawierającego wszystkie wryrażenia, jakieini 
po.słiigLÓą.j się niższe w arstw y ludności pary­
skiej znajdujecie tamże : kro wiar z, leniuch,
gnuśnik, który przeciąga się leniwie, jak kro 
wa, zamiast pracować. Krowa, która się sprzc 
daje policji, szpieg. W  tym światku mówi 
się „śmierć krowom*1,. (Lecz zasadnicze py­
tanie streszcza się w  tem : Jak Crainqnebil!e 
to powicdzisił ? A nawet wo-góle c zy  słowa 
te isSbtnio powiedział? Panowie pozwólcie 
mi wątpić o tem. Nie podejrzasceni pof^janta 
M atry o żądią^ złą myói. Lecz jak powiedzia­
łem, spełnia on ciężkie zadanie Jest niekiedy 
zmęczony, nadmiernie przepracowany, w y ­
czerpany. W  podobnych warunkach mógł był 
paść ofiarą pewnego "odzaju halucynacji slu- 
chovaej.

A chociażby nawet i Crainq!;ebille zawo 
łał : śmierć krowom należałoby dbwieść, że 
to słowa w  ustach jego mają cechę występ­
ku. Jest on dzieckiem wędrownego przekup­
nia, zniszczonego przez pijaństwo, urodził się 
alkohobgrcm. W idzicie go tutaj ogłupiałym 
pwez szećśdzJesiąt lat nędzy. Panowie, mu­
sicie przyznać, że jest o,n niepoczytalny.

Adwokat Lemerle usiadł, a prezydent 
Bourricho odczytał głosem zaledwo dosły­
szalnym wyrok, skazujący Hieronima Cra- 
mquebille‘a na piętnaście dni aresztu i pięć - 
dziosiąt franków kary".

Prowadzony przez długie i ciemne kory 
tarze Pałacn SprawnedliY/ośc?, GrainąueMle

odczuwał bezgraniczną potrzebę współczu­
cia. Zwrócił się do żandarma, który go pro­
wadził i zawołał nań trzy razy : „Cypall.... 
Cypal 1... Hm?... Cypall... *)

I westchnął.
Gdyby przed dwoma tygodniami p rze ­

powiedział mi ktoś, że spcśika mnie to, co 
irme spotkało!

Następnie zrobił uwagę :
Oni mówią za prędko? ci panowie. Oni 

mówią o wiele za prędko, ci panowie. Mó­
wią dobrze, lecz tnó\vi,ą. za prędko.

Nie można wyoznać się z  nimi.. Cypal, czy 
nie znajdniece, że cni mówią za prędko?

Lecz żołnierz szedł milcząc, nawet me 
odwracając głowy.--'

Crainquebfife zapytał go :
Dlaczego nie odpowiadacie mi?
Żołnierz nadal zachóv a? milczenie. Cra- 

ńKiuebille r/ekł aoń z  żalem i go-ryczą :
Dlaczego nic do mnie nie m ó w !e ? 

Wiszak mówi się nawet do psa

*) Za czasów drugiego cesarstwa, gwardia 
paryska nosiła nazwę gv/ardji municypalnej. 
Ludność Paryża  przez skrócenie nazywała 
tych gwardzistów  : „muiilcypat* ‘lub też „cy- 
pał“ (przyp. tł.),

KONIEC
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od sknubcŁ, nic podefraamego me słysz cii. Zło­
dzieje w  nocy dostaw szy się do wnsętrza, doko- 
iiaii kradzieży.

Oprócz 25 doszczętnie okradzionych kasetek 
w iele innych ma sforsowane ziamki.

Dotfcydiczas nie móśfczs określić strat miljono- 
w yd i, w  klejnotach, gotów ce i akcjach. Niemniej

Banca Ccmmefrci^Ie zawiadomiła pc»zk oderwa­
nych, że pak,yje im wsze'kie straty.

Csdn policja jest uruchomiona, ale jak dotych­
czas na żaden Sad nairafić nie .nogą.

Przyims-ezai-n;e ma się do czynli mia z mśę- 
feyoar autową bandą włamywaczy.

sił bardzo pokaźne kwoty, widocznie dawane 
przez bolszewików, aby niepokoi) polskie w ła 
dze Toteż Płoszaj dobrze opłacał swoich kon 
fidentów i częste  ludności rozdawał pieniądze 
tak, te  ta chroniła go zawsze przed pościgiem 
policji. Mimo to w  różnych potyczkach z po­
licją w  czasie obopólnego strzelania

pojedynczo zgisięli tize j bandyci, 

a to Blitniuk, Harltik i Łotoszyński.
Gdy banda Ploszaja dalej dawała się tak 

w e znaki, komendant okręgow y policji insp. 
Tarnawski i kierownik urzędu śledczegu nad­
komisarz Tomoszewski w Tarnopolu rozw i­
nęli żyw ą  akcję, aby Ploszaja ująć i rozbić je 
go bandę. Ponieważ bandyci ci grasowali ko­
ło Kamionki strumiłowej i pochodzili z tych 
okolic, cały punkt działalności pościgowej spo 
Jfszywał w rękach komisarza Jerzego W alte­
ra, komendanta pow iatowego policji państwo 
wej w  Kamionce strumiłowej. Kom. W alter 
ze swoimi posterunkow3'mi ciągle naciskał na 
bandę Płoszaja, którego znał osobiście, gdyż 
ien służy! w  wojsku pod nim jako kapitanem 
Nie miał jednak kom. W alter jego fotografii.

Dopiero przed rokiem Płoszaj, będąc w 
Rosji sowieckiej, tam fotografował się i stam­
tąd poczta kom. W alterow i, jako swemu by­
łemu kapitanowi,

pr/yslał swoją fotografię, 
która posłużyła do energicznego ścigania P ło ­
szaja przez konfidentów i posterunkowych, a 
a wreszcie uwieńczyła całą akcję policyjną.

Dzięki niestrudzonej pracy kem. Walteca 
i nieustannej czujności radcy województwa 
P ien ią żk i wicza, starosty w  Kamionce stru- 
milowej, onegdaj patioiami policyjnymi udało 
s;ę osaczyć Pto^-zaja w raz z  resztufceą ban­
dą, poczem kam. W alter zerzgdżłł generalną 
wyprawę .na odnośne miejsc®, powie mając 
komendę nad cddrrałem policyjnym, składa­
jącym się z 12 posterunkowych, starszemu 
przodownikowi Jan. Furmanicie w tezow ijg  ko­
mendantowi posterunku w  Połonicznej.

Bandycki obóz w ies!e , Oikosu“ .

Płoszaj z swoimi adherentami temu dwa 
tygodni zagościł w  wielki kompleks lasowy, 
obejmujący 20 tysięcy morgów, który czę­
ściowo należy do hr. Badeniego, a reszta 17 
lys .morgów są własnością „Ojkosu" W  kom 
pleksie tym na wschód od Kamionki stu m i­
lowej w  Losińcu na parce!' lasowej w  rew i­
rze Nieznanów, niedaleko gajówki Olesko na 
tc renie gminy Masarnia Wa wrzkowa, w ła­
sności „Ojkosu", na niedostępnej kępie, oto 
c z on ej głębokiemi bagnami, Płoszaj rozbfł 
swój obóz. Tam między czterema stuletnimi 
dębami u rządzili bandyci formakry szałas, zbti 
dowany z patyków, z prymitywnie rrządzo 
nem paleniskiem. Na ten to obóz wyruszył 
st. przodownik Fmmankiewicz z swohn od­
ebrałem, a za nim pospieszył sam komisarz 
Walter. —

Atak na bandytów

Po forso wnyin marszu nocnym od godz. 
6 wieczorem, wreszcie o godz. 3 nad ranem 
'ińńonej nocy oddział Furinankiewicza dotarł 
do tej kępy. Gdy posterunkowi szczęśliwi 
przeszli bagna i stanęli na suchjm gruncie, 
podsunęli się bliżej obozu i z daleka już w i­
dzieli ognisko. Okrążano obóz a w  pewnym 
momencie, gdy bandyci zauważył', że poheja
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© hóz  bandycki na giiaii©ilipsi@l 
N S d a  z Kam &aM  S B n ą  53 s*fza?Sw.

(O d  umyśJnle wysłanego samochodem sprawozdawcy W ieku Nowego'').
(d ) Gdy w czo ia j rano oddział informacyj 

ny „W ieku  Naw ego“  w  Kamionce strumiło-
,wej zawiądnmił redakcję, że na terenie tam­
tejszego powiatu rozgryw ają się krwawe 
walki z bandytami i herazt Płoszaj, postrach 
ludności i policji, padł n ieżywy, zarządzono 
natychmiastowy w yjazd  naszego sprawo­
zdaw cy (d) na miejsce, aby tam zebrał auten­
tyczne szczegóły całej akcji.

Chwila wyjazdu.

W  pół godziny później warczał już na 
pi óbę puszczony moteu samochodu redakcyj­
nego, wyjeżdżającego z gmachu „W ieku No­
w ego " przy ul. Sokota. Chód jego normalny, 
benzyna, oliwa, koło zapasowe i „św iece11, 
baranice, koce, mapa, no i mały Guzik (tak na 
żyw a  się pomocnik szofera) z swoją orygi­
nalną pompką także w  porządku. W reszcie ' 
rozlega się silny głos trąbki samochoaowej. 
Fiiip, w oźny nasz, otwiera od ulicy bramę w y 
jaztiową, za którą to fatygę świąteczną z gó­
ry  dostał już papierosa. Ruszamy z dziedziń­
ca. Szofer egzamin., nasz współprac, student 
politechniki Krasiński, trąbi, jakby umyśl­
nie do tego był najęty. T o  iuż jego „specjal­
ność". Tym  sposobem panienki administra­
cyjne w yw abia on do okien. I w  tej chwili są 
one też zgromadzoone z kochanym panem Jó­
zefem  na czele. Istny bukiet róż i różyczek 
barwnych, do każda w  sweterku innego ko­
loru. Uśmiechem i rączkami żegnają nas, w o ­
łając ,ta przyw ieźcie dużo senzacji!"

Ze L w ow a  do Kamionki.

Szybko mijamy niezairiatane ulice ew o - 
wa, obryzgując przechodniów w  lew o i pra­
wo. Zdążamy w  kierunku rogatki Żółkiew­
skiej, za którą szofer nasz jest już w  swoim 
kawalerskim żyw icie , osiąga największą chy- 
żość i pędza jak szalony na północ. Miiamy 
Zboiska, Malechów, Żydatycze, Podhski. Dro­
ga początkowo błotnista, później pełna jam, 
zaniedbana przez dróżników. W  Wisłobokach 
z powodu małego defektu w  motorze zatrzy­
mujemy się przez pól godziny. Stąd następnie 
bez przerw y przejeżdżamy przez Remenów, 
Źó łtaóce, Kłodno i Sapieżankę, dostając się do 
Kamionki strumiłowej po przebyciu 53 kilo­
metrów drogi. Przytern zaznaczyć należy, że

szosa i drog; w  powiecie kamienieckim są bar 
bzo dobrze utrzymywane. Samochód nasz 
posuwał się jakby po... stolnicy.

Charakterystyka bandyty.
Bandyta Pioszaj, zdeklarowany komuni­

sta, to prawdziwy drugi Riuałdo-Rmaldini. Na 
słaehafem się o nim sporo historyjek, opowia 
danych mi z przesadnym może niepokojem i 
bodaj, czy  nie ze strachem, jakkolwiek bandy­
ta ten już nie żyje. Pochodził on ze wsi Dmy- 
trów, powiatu radziechowskiego, odznaczał 
się niezv/yktą siłą i odwagą, a przytern bystrą 
orientacją, dzięki której przez p-ęć lat w ym y­
kał się z rąk w ładzy. Początkowo był poszu­
kiwani' jako dezerter, później już jako niebez 
pieczny morderca i rabuś.

Gd?ie tylko Płoszaj zawitał, tam popeł­
niał napad za napadem, a przytern morder­
stwo. W  szczególności w e znaki dawał się 

'ludności żydowskiej i policjantom. On to zgła 
dził Kilku posterunkowych, on też własnorę­
cznie zamordował w  Chołojowie posterunko­
w ego Gąsiora, jednego z bardzo energicznych 
funkcjonariuszy'. Opowiadają, że Płoszaj był 
obdarzony bardzo wielką siłą. Pod pachę brał 
dwa cetnary pszenicy i tak ją niósł kilometra 
mi bez wypoczynku. W  obu rękach podnosił 
do góry zw yk ły  w óz gospodarski, a gdy ko­
go uderzył w  twarz, ten zataczał młynka w  
powietrzu. Toteż nic dziwnego, że często z 
nienacka napadał na policjantów, rozbrajał 
ich i na kolanie w  kawałki łamał odebrane 
im  karabiny.

Skład baady.

W reszcie P łoszaj zorganizewa* sobie ban 
dę z kilkunastu luazi, w  skład której wchodzili 
wybitniejsi bandyci, jak Raczkowski Jan, 
Dembski, Bliźniuk, Charko, Harluk i Łotoszyń 
ski. Banda ta była dobrze uzbrojona w  ka­
rabiny i rew olw ery, a wszelkie rozkazy P ło­
szaja w ykonyw ała ślepo i bezwzględnie. 
N igdy stale nie przebywała w  jednym powie­
c ie . Przenosiła się z miejsca na miejsce, w y ­
bierane sobie na obozowisko moczary lub 
lasy. Operowała zw'ykle y/ powdecie kamio- 
neckim, radziechowskim i brodzkim, czasem 
zapuszczała się na W o fy ii a często nawet 
przechodziła do Rosji sowieckiej, a jeszcze 
cześciei udawał się sam Płoszaj, skąd przyno-

>
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jest jra  w pobliżu, Fu: mankiewicz w ezw ał 
ich siewami „ręce do góry  — stać na m:ej- 
scu“ . Zauważono wó'v czas, że przy ognisku 
jest tylko czterech osobników. Bandyci roz­
kazu tego nie usłuchali, lecz natychmiast po- 
częH strzelać. Policja nie stała bezczynna 
U żyła  broni pakrej, tak że w yw iązała się 
<Tugotrawa’a strzelanina, w  czasie której po 
Bcćanci oddali 52 strzały.

Dwóch osoforików padło trupem, a dwóch 
wśród cierni *ości zdołało zbiedz.

UciekB zatem Dembski ) Jan Rzcczkow  
sld, z których Dembski był raimy, na co wska 
zyw a ty  Siady krw ; w  tym kierunku, w  któ­
rym on właśnie zbiegł Warto poszukiwań —  
o tle to było możliwe — na pobliskim terenie 
Dembskiego nie odszukano. M ożliwe, że zdo 
łał ujść zupełnie, a możliwe też — Jeśli byl 
ciężki) raimy —  że utopił się on w  bagnie.

W  obozre by ły  dwa trupy. Zastrzelony 
kiffcu ku'ami został -Pleszaj i Charko. Cnara- 
kterystycznem jest, że

Płoszaj miał na pies sSr.ch na kurtce przy­
pięta czerwoną odznakę bolszewicką, na 
głow ie zaś czeswoną rogatywkę z  ezantym 

barankiem, a przy niej gęsio pióro.

W  obozie Płoszaja policja: znalazła trzy' 
rew olw ery i dwa karubiny oraz ośm magazy­
nów z kulami. Dalej znaleziono d'ość wiele 
biiuterji, pochodzącej z  rabunku. Bandyci 
byli tu także za prowiantów ani. Mianowicie 
mieli dwie świnie, dw ie santyj. kilka flaszek 
wina, wódki i mleka, kartofle, kapustę i trzy 
bochenki chieba.

W reszcie dodać należy, że ba«dytą Jan 
Rzeczkowski, który' pochodzi z  Jażmłcy Pol­
skiej, jest synem byłego wójta, bardzo boga­
tego. Toteż rzemiosło rabunkowe prowadzi 
on nie z nędzy, lecz z  upodobania. Rzeczko w  
skiego w ładzo już od 5 lat poszukuję, i nie 
mogą dostać go w  swoje ręce.

Tak w ięc w pierwszej linii dzięki kom. 
W alterow i i s t  przodownikowi Furmankie- 
w c z o w i oraz jego oddziałowi posterunko­
wych banda Płoszą ia została zlikw idowana, 
sam zaś herszt spoczął na wieki w  leśnej 
kępie —1

Kom. W alter jest dziś w  .posiadaniu tro­
feów ,a to odznaki bolszewickiej i czapki Pł 
oraz zabranej broni i amunicji, a starosta Pic 
niężkiewicz ma zapewniony spokój w  swo - 
im powiecie.

W  końcu nadnrenić wypada, że prawdo 
podobnie banda Ploszaja przed dworna ty- 
godnami dokonała napadu na folwark Stor- 
chów w' Rzepniowie obok Kamionki struin. — 
Fakt ten ustali dalsze, śledztwo oraz biżute­
ria, znaleziona w  obozie tej bandy.

Oto garść wiadomości zebranych w  cza­
sie pudkóźy samochodowej sprawozdawcy 
Wieku N.“ , który późnym wieczorem w ró­

cił z powrotem do Lw ow a.

Napd fcangyslii oboli io s l l i  WelRłeh.
Sprawców uj^lo. —  Będzie s^ti doraźny.

(cl) Jeszcze w nocy ze środy na czwar­
tek ubiegłego tygodnia, obok Mostów W ie l­
kich pięcia uzbrojonych Dandytów napadło 
na przejeżdżających trzech kupców z Bc- 
tiatycz.

Po oddaniu kilku strzałów bandyci 
zrabowali u kupców 220 złotych, poczem 
zh fcgii w ciemnościach nocy da pobliskiego 
lasu. Jeden z kup ów Abraham Eichman

zraniony został silnie w prawe ramię, dwaj 
zai inni, Józef i Chune Schorrowie, na 
szczęście wyszli cało.

Wczoraj posterunek policyjny w Sokalu 
doniósł dc lwowskiego Urzędu śiedczego, że 
napastnicy zostali ujęci. To też zaraz wczo. 
.aj wyjechał tam na dochodzenia kom. Ba­
torski, aby ewentualnie sprawę przygotować 
dla sądu o o raźnego.

Awantura na wiecu żydowsEiirj
To on, t« on! To poseł Thon! —  Cóż  z tego, ktady nie dajt* ffiu
m ó w ić?  — Ręifoczyny i kopniaki, czy*i cd słów do czynów. — Po­

licja Korzysta, jako tan trzeci. — Epilog szczęśliwy.
5,pa!tera i 2S-letniego Szymona Kaltmanna, 
anssztoawuo. —• P o  spisana protokołu w y ­
puszczono ich z  powrotem na wolność. Gdy

(r s ) W  dkiiu wczorajszym  w  sali tow. 
„Jad Charuzirn" odbyć się miał w :ec sjoni- 
styczny potia dra Thona z ‘Krakowa. Salę 
zapełniły tłumy współwyznawców ', do któ­
rych przeniaw iać zaczął poseł. Nastrój jednak 
stawał sdę burzliwy, w ięc policja zawezwała 
w  sukurs patrol posiłkowy. O dy zabrał głos 
a^ch.tckt Reiss, członek Poalej - Sjonu i za­
czął przemawiać w  żargonie, obecni na sali 
sjnnrści wszczęli hałas i doszło do awantury, 
wreszcie do bójka. Policja wmieszała się w  
zbite kohorfj toczący „k rw aw y bój“ , p rzy -  
czem dwćcn, mianowicie 23-le-tri'cgo Jakóba

hm i uczestnicy „zebrania" przestraszyli sig 
następstw awanłury i bójki i doszli do prze­
konania. że „tam, gdzie się dwóch bije", poli­
cja korzysta", dali spokój rękoczynom i kop­
niakom i w  przykładnej zgodzie wysłuchali 
dalszych przemówień do końca, tj. do godzi­
ny 1-ej w  południe, poczem również w  przy­
kładnej zgodzie rozeszli się w  spokoju, zada 
wolenl z „szczęśliw ego" zakońcen a awan­
tury. — |

BraK zboża w  Rumunii.
(Telegram wlc,sny „Vdeku Nowe „o1') .

Bukareszt 2. sycznia.

(c ) Rumunja, ten kraj słynęcy oddawna 
obok Rosji południowej jako spichlerz Eu­
ropy, odczuwa obe nie tak bardzo brak 
zboża, że rumuńska Rada rmnistrów widziała

się zmusza ą zu bronić wywozu zboża f prze­
tworów zbożowych.

Równocześnie donoszą z Sofji, że takża 
w Bufgarji panuje niebywały brak zboża, 
wskutek czego musiano 1590 ton zboża 
sprowadzić z Ameryki.

siiiliiiiie p i l i  m ili Siliistlis u li i i i i
(Teleg-am  własny „W ieku  N o w e g o " )

Bukareszt, 4, stycznia, 
(c ) Śledztwo przeciw uwięźio ym przez 

rząd rumuński komunistom wyeazało, że po 
dejv e .'la przeć.w nim-, opa te na licznych 
anych, polegają na realnych podstawach 

jCN r̂ ' /u o 7-łożona niedawne, liczn e ru -

galęzioną erg nizację, maiącą na celu za­
prowadzenie ustroju komunistycznego w Ru- 
munji. Przeciw 239 osobom wdrożone bę­
dzie postępowanie karne przed sądem woj­
skowym.

f i l  list
Stanowisko Anglji w tej sprawie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa (z). „Westminster-Gazette" nisze, 

że iraneuski minister skarbu spodziewa się mo­
ratorium, czemu rząd angielski nic ma nic do za­
rzucenia. A nil ja nie sprzeciwi sR moratorium,

aby nie utrudniać ciężkiemu położenia FTancjh 
Okazuje się, że Anglia jest również gotową rrzy- 
znać Francji stopę procentową niższą od stopy 
płaconej przez Angiję w Aroerjcc. Jeżeli AngijJ
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otrzym a od Francji tak!e same spłaty jak Am ery­
ka, zgodzi sie na lżejsze warunki. W skazywanie 
na różnicę obciążenia w Angiji i Fracji na nic się 
nie zda, gdyż problematyczne ujednostajnienie o n . 
datkowania wstrzym a tylko postęp. Inne pisma 
liberalne omawiają dokładnie propozycję i uważa­
ją na ogół, że jest ona zupełnie korzystna. Tylko 
niektóre pisma, m. i. „E v. Standard",. są niezado­
wolone, wskazując na to, że  angielscy podatnicy 
ponoszą większe ciężary' aniżeli francuscy. „M .

Post." natomiast podkreśla dobre wrażenie, jakie 
na C ity oraz na giełdzie londyńskiej w yw ołała 
wiadomość o stanowisku Angiji wobec spraw y 
uregulowania długu francuskiego w  Am eryce. 
„D a ily  Te l.“  zaznacza, że byłoby  niepożądane 
przyznać Francji moratorium, o ile A rg ija  nie 
uzyska podobnego. L ecz  taki postulat byłby mie­
szaniem się Angiji do amerykańsko-francuskich 
spraw spłacania długów.

L ęJ j

BERI iN. (A W  ). Orkan szalejący od 
tygodnia w zachodniej Europie, rozszerzy! 
się już do niektórych trrejscowcśu w Niem­
czech, zwłas cza na zachodzie, W  prowincji 
heskiej wicher wyrządził olbrzymie szkody. 
Wszystkie połączenia telegraf czme i telefo­

niczne uszkodzone. Pociąg, jadący z Frank­
furtu, zapirtał się w druty telegraficzne, le­
żące na terze, tok, że do uwolnienia go 
z tych więzów trzeba było sprowadzić 3 ma­
szyny. W Dunji burze wzmagają Łią z go- 

' dżiny nn godzinę.

IJ1
Wielka mowa

Rzym , 4 stycznia. (Pat.). Na wczoiajszem  
posiedzeniu parlamentu w ygłosił Mussolini 
przemówienie. Największe wrażenie w y w o ­
ła ły  ustępy, dotyczące przemówienia premie 
ra, że przyjmuje cała odtpowiedzirJność mo­
ralną, polityczną i historyczny za wszelkie 
wydarzenia i za poetykę W łoch i że w  prze­
ciągu 48 gocUin sytuacja będzie wyjaśniona, 
przyczem  będą powzięte odpowiednie kroki. 
Faszyści zgotowali Mussoluńemu trzykrotną 
owację i odśpiewali hymn faszystowski. Po 
przerw ie i złożeniu deklaracj: przez grupy o- 
pozycyjne, Griol rtiego, Odanda i b. uczestni­
ków wojny, zostało posiedzenie odroczone 
bezternrnowo. Przedstawiciele opozycji w  
deklaracji swojej w y  razili dążenie do utrwa­
lenia w  państwie zasad konstytucyjnych. — 
lWieik;e zaciekawienie budzi pytanie, co pre- 
mjer rozumie przez słowa „sytuacja będzie 
wyjaśniona w  ciągu 48 godzin".

Rzym , 4 stycznia. (P a t ) M owa Mussoh'- 
niego w yw oła ła  w  kołach politycznych i 
wśród opinii pubHcznej bardzo głębokie w ra­
żenie. W edług informacji ze źródeł dokładnie 
poinformowanych, do tak energicznej deklara

Mussoliaigfo.
cji skłoniło Mussolinlego stanowisko opozycji 
Awentyńskiej. Po  oświadczeniach, złożonych 
przez premjera należy się spodziewać szere- 
lcu zarządzeń przeciw  opozycji Awentyńskiej. 
Opozycja konstytucyjna, biorąca udział w  
pracach parlamentu pod przewodnictwem G5o 
littiego i Orlanóa uznała też trudne warunki, 
w  jakich znajduje się Mussolini i nie nalegała 
na przeforsowanie wniosku przeci wrządowe- 
go. Bezterminowe odroczenie Izby niema by­
najmniej znaczenia politycznego gdyż zostało 
poprostu spowodowane brakiem materiału 
ustawodawczego.

Salandra o mowie MussoEnisgo.

Rzym . 4 stycznia. Salandra oświadczył 
po posiedzeniu laby, że Mussolini wygłosił 
mowę, która nie godzi s'ę zc stanów",skiem 
szefa rządu, Kraj życzy  sobie pacyfikacji, a 
on odpowiedział pogróżkami. M owa Mitsso- 
lin'ego będz;e miała prawdopodobnie za sku 
tek dymisję ministra ośw iaty Cassatiego.
W  sobotę przeważna część dzienników opozy 
cyinych nie wyszła.

S z f i i s i a  r o s M i s
Piękna tradycja „dziewiętnastki".

(rs) W czoraj obchodził swe święto, 6-tą 
rocznicę chrztu bojowego, 19-ty pp. „Obrony 
L w ow a ", zw iązany tak piękną tradycją z na- 
szem miastem.

Przed sześciu laty zawiąskiern tego puł­
ku były  pierwsze oddziały, sformowane w  
czasie grudniowych walk o L w ó w  w  r. 1918 jacy żołnierze i oficerow ie pułku w  dniu tyra

i stąd też czerpie pułk swoją zaszczytną na­
zw ę: „Obrony L w ow a "

llo łd  polagłym bohaterom.

W czorajszą rocznicę poprzedziło w  sobo 
tę nabożeństwo żałobne w  kościele garnizo­
nowym 0 0 . Jezuitów', po kiórem w gyłosił 
podniosłe kazanie ks. mjr. Truszkowski. 2y-

złożyli hołd pamięci poległych towarzyszów 
broni. Tegoż ania popołudniu ooScerowie zło­
żyli wieńce na grobie śp. kpt. Lachowicza, 
który zginął śmiercią bohaterską pod Topo­
rowem w  r. 1920.

NaLożeństwo wczorajsze.
Wczoiaj nastąpiła uroczystość właściwa. 

O godzi 9-tej rano odbyło się w  kościele gar­
nizonowym Ou. Jezuitów nabożeństwo. Ka­
zanie wygłosił do zebranych oficerów i żoł­
nierzy ks. mjr. Bombas. Obecni byli na tem 
nabożeństwie z pośród generalicji gen. Mal­
czewski, gen. Linde, gen. Jędrzejewski (daw  
ny dowódca), który wiódł pułk 19-ty do zwy­
cięstw i uwielbiany jest przez żołnierzy i ofi­
cerów, dalej Obrońcy Lwowa, przedstawicie­
le władz i urzędów oraz delegacje innych od­
działów wojskowych. Kościół wypełniły po 
brzegi tłumy publiczności.

Poranek w  Soitole.
Dalszym ciągiem uroczystości wczoraj­

szych był poranek w  sali „Sokoła-Macierzy". 
Poranek ten poświęcony został rocznicy pow 
stania pułku i do tego też dostosowano pro­
gram. Rozpoczęło go przemówienie poruczni 
ka Hujdy, następnie orkiestra pod kier. kapel­
mistrza Osady odegrała szereg pieśni woj­
skowych i patrjotycznych, wreszcie nastąpi­
ły produkcje solowe pp. Swiedzińskiej i por. 
Góreckiego. Prezślicznie wypadło solo skrzyp 
cowe w  wykonaniu jedn. ochotn. N. Krebsa.

Na zakończenie odśpiewał pieśni: chór
żołnierski, a sierżant Gołąb wystąpił z uda tną 
deklamacją. Oklaski licznie zebranej publicz­
ności nagrodziły wykonawców za piękne pro 
dukcje.

Raut.
Uroczystości wczorajsze zakończył raut 

w  kasynie c îc. na Cytadeli.

ŚN IEŻYCA W  AM ERYCE.

W iedeń 3. stycznia. (Pac). Dzienniki donoszą 
z N. Jorku, że sroży się tam wielka nawatmea 
śnieeowa, zasypując drzw i domów i utrudniając 
ruch uliczny

USZKODZONE BANKNO TY.

W arszawa 3. stycznia (Pat). W ob sc nieporo­
zumień, wynikających z nierrzyjm owania uszko­
dzonych biletów bankowych, przez mniej u uwia­
domione jednostki w  społeczeństwie, wyjaśma 
Bar.k Polski, że b ilety zlotowe, lekko uszkodzo­
ne, pęknięte, naddarte lub poplamione, lecz posia­
dające wszystkie numery i podpisy, winni 
w szyscy  przyjm ować, gd y i Bank Polski wymienia 
ja bez żadnych potrąceń i ograniczeń BJety z 
uszkodzoną numeracją, podpisami tub wykazujące 
brak około czw artej części odcinka, winny być 
\vym:enione w  Banku Polskim.

SKŁAD  B IU RA B AD AN IA  CEN.

W arszaw a 3. stycznia (A W ). Dzienniki w y ­
mieniają następujących kandydatów na czto-nków 
biura badania cen: b. min. przemysłu Chrzanow- 
sk’ego. dyr, spółdzielni spożyw czych Mielczarskie 
go, Grotowskiego, komisarza giełdy Ciążyńskie- 
go, b. komisarza drożyźnianego Hartleba i dyr. 
Kmitę. Zarezerwowauo miejsce dla delegata ro­
botniczych zw iązków  zaw odowych,
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ROZKOSZE GOSCSN NOSC!
Entuzjazm  publiczności tow arzyszy  wszystk im  scen m tej bezpretensjonalnej sztuki. —  O d  początku  d 
końca nieustające <vybuchy śmiechu z pow odu  kulm inacyjnych scen, jakich dawno nie w idziano na ek ra ­
n ie, a odznaczających siq szampańskim hum oiem . W  oj. rolach uroci a T  llrt.a f^opa  i F3nstQ r K fl 5 t 8 " .

Wojna celna francnsKo-niemiec&a.
Niemcom nie zależy na uregulowaniu ruchu handlowego z Francją. 

Berlin. (A W .) Dzienniki niemieckie przy i ną celną francusko - niemiecką" pisze, że
znają że rząd nie zamierza zawierać układów 
Handlowych z Francją w  tei minie przewidzia 
nym i źe nie godzi się także na prow izo­
rium. „Der Tag'* w  artykule pt.: ,P rze d  woj

Niemcy nie powinny ustąpić, ponieważ są 
stroną silniejszą. Niemcy mogą się obejść bez 
uregulowania ruchu handlowego francusko - 
niemieckiego. ,

K i : x  otrzyma! islsji u fa m e ita  gablitsla.
BERLIN. (Pet.). Kanclerz dr. Marx 

o'/zymał wczoraj wieczorem od prezydenta 
Rzeszy Eberta of cjainą misję utworzenia 
gabinetu pozapartyjnego. Marx przy,ął tę 
misję. Uwnż-ją za rzecz pewną, że do ga­

binetu wejdzie tylko trzech albo czterech 
ministrów, niebędących członkami parla­
mentu. Wymieniane tu są teki: gospodarstwa, 
sprawiedliwości i ewent. spraw wewnętrznych.

lacji, b ez namysłu, laik to  czyniła dotąd, odpowl 
da stanowczem  „n ie", gdy  zapytać ją o zagadnie­
nia takie, jak astrologia, chiromancja', terepat)a I 
inne objawy tak zwanych nauk okuiitystycanych.

T y le  n iew iarogainych , utoyijnyich tw ierdzeń 
znalazło w  ostatnich czasach naukowe uzasa­
dnienie, ty le  cudów spełnia się codziennie na ja­
w ie w  naszych oczach, że zachw iewa się sko- 
stniałay zmtynizowarta1, dogmatyczna! w iedza, —> 
oparta na makerjaliźmie i moniżmie. Tuka na- 
przyktad „Różdżka czarodziejska". Jeszcze przed 
dwudziesta laty1, w  1900 raku geo logow ie brali 
się za boki na jej wspomnienie, diziś jest w  d o w -  

szechnem użyciu I duży procent wszyńikich geo­
logicznych odkryć dokonywa sie p rzy  jej wlaónle 
pomocy, cnociaż „filozofom  naszym nie śni się“ , 
jakim się to cudem dzieje?

Astrologia? na czem ona polega?... Astralo- 
gow ie  tw ierdzą że gw iazdy  w yw iera ją  w p ływ  
na losy człow ieka. C zy  to  absurd!? praw dziw y 
uczony nie odpow ie z góry, że tak. Zbyt mało o 
tej sprawie wie, zbyt mało rzecz badano „nauko­
w o", to  znaczy impirycznie.

W iadomo, że  wszelkie ciafa w yw iera ją  na 
siebie w pływ , promieniują, przenikają się nawza­
jem, są w ięc  jedne od drugich uzależnione. Choćby 
gra w Racji ... R zeczą  stwierdzonej jest wipływ. — 
jaki w yw iera  na losy całej ludzkości słońce, w ia­
domo dziś, że byle plama na- niem, a mogą 
zmienić się karty  polityczne Europy, ż e  przecie 
od pogody za leży  nieraz tak wiele, a znowu po­
goda uzależniona jest od perturbacji słonecznych. 
A  przypływ  i odpływ  — 'taż tc wyniki oddziały­
wania księżyca! na Oceany. ,

Tu już siedzimy po uszy w  astrologii! I 
chociaż może naiwnością jest twierdzenie, że 
Mars oddziaływa na naszą duchowość w o­
jowniczo, Wenus erotycznie, Saturn przygnę­
biająco, to jednak bezsprzecznie planety te 
promieniują, a skoro promieniują na nas —  
w yw ierają  jakiś nieuchwytny bliżej skutek.

Jest to coś podobnego, jak metearologja, 
która przecież nie uchodzi już dziś za w yna­
lazek szatański, sprawkę czarodziejskiej 
sztuki, za którą przepowiadacza burzy, czy 
posuchy należy usmażyć na stosie.

Nie jest dziś jeszcze astrolog^ nauką, ale 
jest poznaniem. Nie istnieje przypadek, 
wszystko uzależnione jest od przyczyn, być 
może do czasu ukrytych, które jednak z cza­
sem, czasem dopiero po tysiąooleciach, ujaw­
niają się, „naukowo" tłumaczą.

C zy ż  nie do pomytśleira jest że najodie 
giejsza choćby gwiazda, najmniejszy pyłek 
planetarny, jednak w  jakiś sposób oddziaływa 
na naszą planetę i na ten mikrokosmos, jakim 
jest każdy z  nas?

O ile też fantastyczne w ydaw aćby się 
mogło twierdzenie, że przypadkowa data u- 
rodzin, równoczesną z daną konstelacją, da­
wać musi nieodwołahre dany horoskop astro­
logiczny, to nie bez pewnej podstawy można 
by twierdzić, że trwanie przez kilka miesię­
cy danego układu gw iazd może w  pewnei 
mierze, bliżej wobec dzisiejszego stanu nauk' 
nidstwierdzainej, oddziałać na kobietę, znaj­
dującą się w  stand odmiennym i ukształto­
wać przyszłe losy dz ecka, którego zaranie 
staio pod owym  nieokreślonym bliżej w p ły ­
wem gwiazd. —

Wpływ len jest uczy wiście w porównaniu z 
oddziaływaniem masy ziemi na nas n edo- 
strzegalnie prawie, że mały, można go jednak 
obliczyć matematycznie i obliczono go już tak 
nawet. Jeśli np. wemic się za podstawę takie 
go newtońskiego oddziaływania Neptuna jaka 
iedu-ostkt;, to oddziaływanie Uranusa równać

D o m y  n a  u l i c y  E f o c h a n o w s & i c g o
w a l ą  s  ę .

Jeden dom delożowany. —  Trzy bezdomne rodziny na bruku, oogrą-
żane w nędzy i rozpaczy.

(rs) W  sobotę komisja miejska w raz z po­
licją przystąpiła do delożowania realności 
przy ul. Kochanowskiego 10 Z powodu oporu 
lokatorów delożowano tylko 3 partje z oficyn, 
razem 14 osób w raz z małymi dziećmi. Natu­
ralnie zapomniano i tym razem o obowiązku 
dostarczenia ludziom dachu nad głową, jeśli 
ich się wyrzuca na bruk. Kierujący komisją 
inż. Kiełbuszewski ośw iadczył interweniują­
cym osobom, źe o pomieszczenie nowe „m o­
gą" wyrzuceni na bruk ubodzy ludzie starać 
się w  magistracie. Zamiast w ięc dla tych Lez 
domnych nędzarzy zarekw irować jakieś po­

mieszczenie w  hotelach, zamiast w ydać im a- 
sygnaty na tym czasowy dach nad głową, u- 
czyniono ich pastwą bezprzykładnej nędzy i 
rozpaczy. Przyczyną delożowania jest zaryso 
wanie z wiosną roku 1924 ściany oficyn real­
ności wspomnianej, a to spowodowane zosta- 
j o  budową ciężkiego gmachu P. K. O. tuż o- 
bok, który ciężarem swy m na grząskim grun 
cie spowodował zapadanie się sąsiednich do­
mów. Realność jest w ięc istotnie zagrożona, 
ale nie można nędzarzy zrozpaczonych ska­
zyw ać w  zimie na potworny los tułaczy. C zy 
nikt nie zajmie się ich strasznem położeniem.

Czy astrologia jest nonsensem ?
Są rzeczy, o których nie śniło się filozofom I —  Różdżlfa czarodziej- 
ikâ  —  Gwiazdy a los człowielfa. —  Wpływ słońca na ziemię, —  
Wszystko na siebie nawzajem oddziaływa. —  Oddziaływanie gwiazd

można obliczyć.
Na zapyiam e to inożnaby odpowiedzieć c y ­

tatem z Hamleta, że „w ie le  jest rzeczy  na ziem i
I niebie, o których nie śniło się naszym filozo­
fom". Ileż to rzeczy  nazawsze było już jakoby 
przesądzonych, ile razy oficjalna nauka „raz na 
zaw sze" orzekała, że pewne zagadnienie jest już 
rozwiązani?, że szkoda tracić słów, że tylko in­
dzie nieinteligentni, laicy, mogą mieć co do niej 
wątpliwości!...

P izec ież  jeszcze za czasów encyklopedystów 
wyśm iewano naiwnych wieśniaków, którzy w ie­
rzyli, że kamienic mogą zlatyw ać z  nieba. Akade­
mia francuska orzekła wtenczas, że jest to 
przesąd. A lbo taki biedny Robert M eyer, którego 
zamknięto jeszcze w  dziewiętnastym wieku do 
domu obłąkanych za to, że udowadniał ówczesnej 
nauce, iż istnieje p rzyczyn ow y zw iązek pomiędzy' 
burzami, a podwyższaniem się ciepłoty wody 
moi sk i ej. Jeszcze przed kilkudziesięciu laty na­
zyw a ło  się to przesądem żeglarskim.

O czyw iście każdy „w spółczesny", kiedy 
usłyszy poważnie w ypow iedziany w yra z —  astro­
logia —  wzruszy pogardliw ie ramionami i z  lek­
ceważeniem ośw iadczy: przesąd!

Szkoda byłoby  słów i czasu na przekonywa­
nie takich niewiernych Tomaszów, żc istnieją 
niewątpliw ie stwierdzone historyczne przykłady 
na to, iż jednak temu lub owemu wybitner.i i czło­
w iekow i w czasach dawniejszych przepow iedzia­
no na podstawie astrologicznych horoskopów 
ważne wydarzenia, że przecież bardzo wybitne 
umysły dawały w iarę nadwornyip swym  astro­
logom, a opierały ją niewątpliw ie nie na naiwnej 
w ierze tylko, ale na faktach, bo chyba faktem 
można nazwać spełnienie się na minutę i sekundę 
przepowiedni, jaką „szarlatani" na podstawie mo­
zolnych obliczeń ustalali na w iele lat przed da­
nym wypadkiem !

N aw et nowoczesna' nauka nie tak bez atte-
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(b )  Paryż za’any 
jest obecnie cudzo­
ziemcami, napływają­
cymi ze wszystkich 
stron świata. Rycina 
nasza przedstawia roz­
mieszczenie cud o- 
ziemców w dzielni­
cach Paryża. Najwię­
kszą ilością cudzo­
ziemców cieszą się 
dzielnica jedenasta 
(Popincou t). Nastę­
pnie silnie obsadzone 
są dzielnice: dziewią­
ta (opera), szesnasta 
(Passy), ósma (Ely- 
jóe ) i czwarta (Hotel 
de Ville).

się będzie 2, Saturna 70, Jowisza 900, Merku 
rego 10, księżyca 80.000, słońca 15 milj., ziemi 
140 miliardów.

Oto mniej w ięcej myśli, jakie zawiera je­
den z  poważnych artykułów „Yossiische Zei-

(? )  Donoszą z  Rzymu pod datą 1. bm. W czo ­
raj o godz. 9 wiecz. wybuchł na dworcu w e Flo­
rencji pożar, k tóry ogarnął zabudowania stacyjne 
1 m agazyny. Podczas gaszenia ognia dwóch żo ł­
nierzy I jeden strażak zostali tak silnie poparzeni, 
że musiano ich odwteźć do szpitala.

P rzyczyn y  pożaru dotąd nic ustalono. Straty 
obliczają na <5 do 8 miijonów lirów.

Frepra pipf n rok fft,
Rok 1925, rok pod wieloma względam i niepo 

myślny, m. in. także dla rolnictwa, w różący  złe 
urodzaje i głód, ma być również rokiem niepo­
gody.

Astrologiczna prognoza pogody na poszcze­
gólne miesiące tego roku przedstawia się nastę­
pująco:

Styczeń. Deszczowy, w ietrzny i śnieżny.

Luty. Jak w yżej. Temperatura umiarkowana.
Marzec. Łagodniejsza temperatura, atoli czę­

ste opady, wiatr.
Kwiecień. D eszczow y, zimny.

Mai. Przew aża  w iatr i deszcz.
Czerw iec. Dni upalne, częste burze.
L ’plec. bpalny, częste burze, grady.
Sierpień. Częste burze, grad, deszcz,
Wrzosień Jeszcze kilka upalnych dni, ale 

także częste burze.
Październik. Kilka ciepłych dni, atoli dużo 

gwałtow nych zmian, burze.
Listopad. Kilka łagodnych dni, przeważnie 

tedrak wietrznie, wilgotno, deszcz i śnieg.

Grudzień. D eszczow y, śnieżny, wietrzny.

KrotkiKa sp o rto w a *
Walne zebranie Sekcji lekkoatletycznej

L. K. S. Pogoń odbyło  się Jniai 29. grudnia U. r. 
Po odczytaniu sprawozdania zai rok 1924 1 po 
włączeniu nagród członkom przez p. Cybulskiego 
wybraino po raz drugi dawny zarząd, powiększając 
liczbę jego  członków dlo <hvu nowych, m ianowicie: 
Cybulski Kazim ierz, przewodniczący, Serafin Hen,, 
zaS.t p:<zew., Kmiiciklewicz Bug, sekretarz I, —  
Murion Edim. seler. H,, Piątkowski Zyg. skarbnik, 
W ( Tysk i i M. Worom. Nadto na wniosek p. T. 
Kuchara uchwalono zorganizować w  Sekcji dlru- 
żynę piłki ręcznej i w sezonie zim ow ym  .wpro­
wadzić regularne ćwiczenia gimnastyczne

Uruguajezycy we Wiedniu,

Staraniem Vicnny, Rajpidtu i Hakoahn rozegra  
drużyna Uruguayu w  cząsie tegorocznego tournee
po* Furopie kilka spotkań w e Wiedniu, Jedynie 
warunki nie są dr* tei pory  ustalone. U rujauycay- 
c y  żadafg bowiem  4.00C dolarów za spotkuiie, —  
\\ iodeń ualfomiast proponuje 2500.

Zebranie iniorntacyjne Sekcji na. ci. skiej 
AZS. odbędzie się w  piątek dnia 9. stycznia 1925, 
o gedz. 18 (ó), w  lokalu sekcji p rzy  ul. Łoziń­
skiego 1. 7.

Sekcja nnrciarska AZS. L w ó w  urządza w y ­
cieczkę Knaloznawczo- narciarską do Czecłiosfo- 
wacji na zaproszenie tamtejszych kltibówi sporto­
wych. Ewentualne zgłoszenia przyjmuje sekreta- 
rjali klubu codziennie od 6— 7, ul. Łozińskiego 7, 
Odjazd 10. bm,

A
W ystaw a  w W arszaw ie ł we Florencji.

W  nt. maju ma być urządzona w e Florencji 
międzynarodowa! w ystaw a dydaktyczna, posiada- 
:ąca dział specjalny poświęcony nauczaniu gimuia- 
s tjk i i sportów.

Jest oczyw iście pożądane, abyśmy skorzy­
stali z zaproszenia do uczestniczenia w  tej w y ­
stawie. W ydzia ł higjeny szkolnej i wych. fiz. w 
Min. W . R. i O. P. w zyw a  szkoły, instytucje rzą­
dowe i samorządowe, oraz w ytw órn ie do przygo 
towania eksponatów i nadesłanie ich w ciągu m. 
stycznia do wydziału (ul. Bagatela Nr. 12).

P o  zebraniu eksponatów zostanie urządzona 
krótkotrwała ich w ystaw a w  W arszaw ie, poczem 
zostaną wysiane do Florencji,

Do wystawienia nadają się wydawnictwa 
książkowe i periodyczne, przeźrocza, Przybory 
ćwiczebne i służące do badań, tablice schema­
tyczne, pokazowe, statystyczne, modele i tp

Akcja ra ma zapoczątkować założenie stałe­
go muzeum higjeny szkolnej i wychowania fi­
zycznego w  W arszaw ie.

HUMOR.
ŁA D N E  H15TORJE.

Mała Helenka : Ciociu : Czy ciocia była 
dawniej poetką ?

Ciotka: Skądże taka myśl przyszła ci do 
głowy, moje dziecko !

Mała Helenka: A bo mama zawsze
mówi, że ciocia m'ała w młodości ładne hi- 
storje.

* « Ig*
Drawski (skromnie): —  Napisałem kilka 

tomów poezji, śle każę je ogłosić Jjpiero 
po śmierci.

Chór przyjaciół (wznosząc kieliszki): —  
Niech nam żyje długo!

K r o n i k a  b i e ż ą c a .
REPERTUAR T E A T R Ó W  M lEj&wjCfl. .!.•

t e a t r  w i t u a

Poniedziałek, 5. stycznia „Eugeniusz Onegin“. 
Wtorek 6. stycznia o godz. 3 pop. „Komisarz 

sowiecki".
Wtorek, 6. stycznła o godz. 7.30 ,Tampa  

Alladyna"-
T E A T R  MAŁY,

Poniedziałek 5. stycznia „Prawo pocałunku". 
Wtorek, 6. stycznia „Triumf medycyny".

T E A TR  N O W O Ś C I

Poniedziałek, 5. stycznia „Szampańskie ko­
bietki".

Wtorek, 6. stycznia „Dorina".
Środa, 7. stycznia „Hrabina Marica *„

Prem iery „św itu , dnia 1 nocy". —  Premiera 
pierwszej obsady w  Lt< rej grała PP. Łozińska 1 
Hiei owsiki, reżyseruje Żyle tk i, scenę dekomie 
Brfk, o Jbędzie się 8 bm. —  pie-niera A w ie j  ob­
sady z  pj*. Dębicką 1 Orzechowskim  pod reży ­
ser)- O rzed iow sk iego  w dekoracjach Smhla na­
stępnego dnia U. 9. Obie obsady graja baz ! mi­
lera. Naturalnie najlepszą rzeczą byłoby  b y  bez­
pośrednio na obie te pre .nLry  publiczność naby­
w ała od raau b ilety wsftępu. W  dni następne 
obsady będą ną zmianę, ż?interesowanie tą no>- 
wością teatralną jest bardzo wielkie, to też sztuce 
można w różyć  długotrwałe powodzenie.

P o  raz ostatni „Kom isarz sow ieck i". W e  w to  
rek na ogólne rżądanie dyrekcja Teatru daje raz 
leszcze głośną efektowną sźdukę C zirikow a c go ­
dzinie 3TO popoł.

Abonament styczniow y. Jak itiożma by ło  
z góry przew idzieć, abonament styczn iow y c ieszy  
się tak wielkim  pokuptm. że już w  najbliższych 
dniach będzie prawdopodobnie wyczerpany. —  
Publiczność nasza przekonała się już jak w ielką 
ulgą są dla niej te olbrzym ie zniżki, które umo­
żliw iają Jej korzystanie ze wszystkich Teatrów! 
miejskich po minimalnych cenach. Abonament 
styczn iow y podobnie lak to b y ło  w  grudniu, jest 
bafiizo kwrzyśmy ze względu na to, że  Teatry 
przygotowują szereg nowości. Abonament pre­
m ierowy rozpoczną sprzedawać kasierkl wl dniu 
8. stycznia W' godzinach urzędowych.

Tow arzystw o metapsychlczne im. J. Ochorc- 
wkaa urządza, dziś w  poniedziałek 5. .stycznia
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Tajem nicze sam obó’stwo
p a n i  M a r g o t - M t i r e a u .

Posądzona o szpiegostwo ra  rzecz Niemiec. — Wszys?. o 
przemaw/ia przeciw niej. —  Wystawne życie skromnie pł.tnej 
stenotypistki. — Stosunki z oficerami. — Z emasHćwany szpieg 

i kobieta niemoralnego prowadzenia się.
D w a tygodnie temp obiegła prasę wia­

domość o aresztowaniu niejakiej Margot 
Mirau, oskarżonej o szpiegostwo na rzecz 
Niemiec.

Jakkolwiek znaleziono podczas rewizji 
obciążające ją poważnie dokumenty, jednak 
z punktu widzenia prawnego ujawnione do­
wody rzeczowe nie wystarczyły d'a wyto­
czenia sprawy sądowej, wobec czego w y ­
puszczono ją na wolność za zo1- owiązan-em 
meldowania sią co 4 diii;

Po dwóch dniach znaleziono na mo­
ście kolejowym zwłoki kobiety, która w i ­
etrzałem z rewolweru odebrała sobie życie. 
Ndrazie desperatki nie rozpoznano. Dopisro  
onegaaj doniesiono polic i puiitycz ?ej, że 
ową tajemniczą samobójczynią jest Margot- 
Mirau.

Zdradził ją rewolwer ukradziony urzę­
dnikowi Państwowych Zakładów Ciadcznych 
p. Z., który ją też poznał.

Natychmiast ws-częto dochodzenie. 
Znaleziono przytcm 3 listy, lćfóre były pi­
sane nazajutrz po wypuszczeniu p. M. z a- 
renztu, 17 b. m. a w przeddzień samobój 
stwa.

Jeden z pozostawionych listów pisany 
byl .natki, która mieszka w  Gdańsku, 
drugi —  do przyjaciółki, trzeci —  do na­
rzeczonego, kapitana C

W -stach tych p. Margot wskazu. s, 
że przyczyną jej kroku jest posądzenie ją 
o szpiegostwo.

Lecz oto, jak wygląda sprawa według 
aktów dochodzenia.

P. Margot-Mirau oddawna poddana 
była obserwacji.

Będąc przeciętnie płidną sienotypistką 
w  biurach prywatnych, w  kwietniu roku u- 
biegłego zapłaciła 1 miljard maiek za m:e- 
szkanie (z góry za 10 miesięcy), przyczem 
Zóm.eszkaia u znanych policji ludzi, o bar­

dzo nodejrzanei (pod względem kryminalnym) 
konduicie.

Obracana się w  towarzystwie rdemal 
wyłącznie oficerów. Zachowaniem się swym  
doprowadziła dwóch oficerów do samobój 
stwa.

Stale j :ździfa do Modlina pod przy- 
branetn nazwiskiem Idzikowskich

G-cęsto też bywała u oficerów w  cy­
tadeli, przyczem miała stałą przepustkę, 
którą przy świadkach w  chwili wkraczania 
polir.ii do mieszkania — zniszczyła.

W  czasie rewizji znaleziono dwa no­
tatniki. Jeden —  z wykazem oficerów sta­
cjonującego w  Osscwie pułku art. poi., drugi 
Zaś z wykazem alfabetycznym całego szeregu 
oficerów różnych formacji.

Pozatem znale dono Nr. 6 rozkazu ofi 
ce skiego wymienionego pap. i szereg 
mniejszej wagi dokumentów i rzeczy jak: 
25 nabci rewolwerowych, bagnet i i. p.

5tw'erdzono również, że matka mie­
szkająca w  Gdańsku, zapraszała ją do siebie, 
dowiedziawszy sis, iż naraziła się policji.

Również dziwną w  tern wsz/stkiem O- 
kolicznością jest zeznanie świadków, że p. 
Margot-Mirau skradła 2 kilimy, i że wogóle 
niejednokrotnie dopuszczała się kradzieży.

Przed popełnieniem samobójstwa spi­
sała niejako w  pozostawionych lisi ach te­
stament, dziejąc pozostałe rzeczy między 
kilka osób, w  tem kapitana C.

Jak wynika z aktów, wszelkie dowody  
przemawiały przeciwko p. M.

Nie sądzimy, by tajemnica jej śmierci 
poszła razem z nią do grobu.

Narazi., ludzie facnowo obeznani z wy 
wiadem przekonani są, że ma się do czynie­
nia z osobą zdemaskowaną jarówno pod 
względem uprawiania szpiegostwa, kradzieży, 
jak i niemoralnego prowadzenia się.'

o godd. 7. w ieczorem , w  sali I. gimn., ul. Kubali
I. 2, w ykład p. Doc. Dra Ii. Dem janowskiego p t :  
„Trem a u artystów scenicznych". W stęp tylko 
dla dorosłych. Przedsprzedaż biletów  w Biurze 
„O rbis" ul. 3 Maja 1. 5. __

Opłatek 1 Gkiazdka dla Obrońców Lwowa  
odbędzie się dnia 7. stycznia tj. we środę, a nie 
8, jak w komunikacie ogtószo.to.

Tow . śpiew. „Baird" odśpiewa dnia 6. stycznia 
1925. w  kościele 0-0 Dominikanów szereg kolend 
układu Deca, Niewiadomskiego, Galla itd. o gocz. 
wpół do l i- te j rano.

Chór Drukarzy Lwowskich odśpiewa w  św ię­
to Trzech Króli khendy w  kościele OO. Karme­
litów podczas sumy o gody,. 11.

Z Sokola M acierzy. Opłatek dla członków 
odbędzie się w e wtorek dnia 6. stycznia b. r. —  
v/ św ięto „T rzech  Kró lt"' o godz. 12. w połuonie. 
Uprasza się druhów o Jak najliczniejsza udział.

Zabawę taneczna urządza Stow. „Skala" we 
wtorek dala 6. stycznia, dla cztooków  i w prow a­
dzonych goScl Początek  o godz. S-tej pop -łudniu. 
Muzyka salonowa. j

Reprezentacyjny Bal Medv’ kó\v odbędzie się 
dnia 10. stycznia 19-25 r, w salach Kasyna i Koła i

Lit-A ii tyst. Zaiproszenia w ydaje się w  Kasynie od 
5 bm. codziennie, m iędzy 19— 20-tą.

Sekcja łekku-atletyczna i narciarska LKS. 
Pogoni urządza dzisiaj tj. poniedziałek 5. bm! 
W ieczorek  taneczny w Sali PosejmoweJ gmachu 
hr. Skarbka (wejście od pl. Krakowskiego). Po­
czątek o godz, 9-tej w iecz. Strój w izytow y.

Muzyka kościelna. W  Bazylice archikatedra] 
re j odśpiewa w e wtorek szereg kolęd M aryla 
Lew icka, art. operowa.

Medja i seanse. Odczyt pod tym tytułem, oma­
w iający prawdę i istotne znaczenie zdemaskowa­
nia słynnego medjian Jana Guzika w Krakowie, 
w ygłosi jutro, w e wtorek o godz. 12-tej w po 
ludnie w  saM Instytutu technologicznego (Bour 
larda 5, II p.) redaktor W ładysław  Leediger 7 
Krakowa. B ilety  wcześniej do nabycia w księgar 
tli Akademickiej (plac Marjacki) a w dniu pre 
lekcji p rzy kasie.

Bardzo piękną zabawę z tańcami na' cel w y ­
soce humanitarny zapowiada na Trzech Kró'i 
(w torek . 6. b;n.) w  Ognisku oficerskim (ul. F re­
dry) Komitet do.«aźnei Pom ocy dla rannych i wy- 
bimic zaidużouych żo łn ierzy W . P., utworzony 
Pod protektoratem p. prezyd. Neumaurawcj i

gen. dyw . Thulliego. Zaproszenia na ten w ieczór 
chcącym wziąść udział wydają między 5 a1 9 
w ieczór w hoteli) Zorża panie komitetowe.

P ie rw szy  Radioklub w e l  w ow ie. Na oneg- 
daiszym zgromadzeniu, wybrano po referacie Ind. 
Libańskiego o sprawie znaczenia kulturalnego 
stacji „Broa-dcas^ting" we Lw ow ie  1 Porzszcrzenia 
„rad io" wedle wzoru w  Państwach zachrdfidch, 
komitet, w  którego skład weszli: Ind. Pbenberger, 
major Ind. Guhkowsiki, Ind, Gnyffel i Komorowski, 
Dr. K rem cr,. Inź. Libański, Maślanka, Podsoński, 
W o łkow ie i Dr. WIołowicz, Komitet zajmie się 
sprawy laboratorium dla członków  radio1- klubu 
oraz zebraniem fundusrów na sprzęt i bibliotekę.

W pisy na przem ysłowe kursy zaw odowe. —  
K ra jow y Patronat rękodzieł i drobnego przem y­
słu organizuje w e L w o w ie  od stycznia 1925 roku 
nowe kilkumiesięczne kursa: 1) kroju i szyc i!
bieliźniaistwa i kraw iectwa daniakiego;_2) madę 
lowania z zakresu kraw iectwa damskiego (tylkt 
dla fachowych), 3) wyszkolenia insibrukhomek kra- 
wiecko-bieiiżniarskich tło udzielania nauki na pra 
wirecji; 4) wyszkolenia pracowników (ic ) kuśnier­
skich; 5) modniarstwa; 6) trykotabstwa ręcznego 
(w yrób  modnych szali, sweaterów, czapek dtc.) 
oraz tryk o tar stwa m aszynowego; 7) wyrobu 
kw iatów  sztucznych; 8) kilimkarstwa; 9) maj-
aterajft łcirrs szewstwa; 10) cholewka "stu a; U ) 
wyrobu obuwia dom owego oraz 12) książkowoścd 
1 kalkulacji rękodzielniczej (z  uwzględnieniem po­
trzeb spótcfeielczości) pod kie-ownjdtwem  sił fa­
chowo u/kwalifikowanych.

W pisy  na pow yższe kursa' przyjmuje oraz 
udziela informacji kraj. Patronat rękodzieł i dro­
bnego przemysłu w e Lw ow ie , pL Smolki 3 ITT p. 
codziennie od godz. I I  do 1 w południc. R ów n ież 
przyjmuje Patronat pisę -me zgłoszenia o  urządza­
nie kursów rsa prowincji.

Iils lorja  z portlelcm dla przełożonego. —  
W  ostatnim numerze porusz Wiśmy sp a w ę  spra­
w ienia przełożonemu pewnej U styiijcji p ań stw o  
wej portretu kosz+e«m 6000 złotycli. W  sprawie 
tej obecnie dowiadujemy się, że pracownicy od ­
nośnej insfiytucii koszt sprawienia tego por betu 
pokrywaj? dobrowialneml dakamii a nie z  góry  
wyznaceonerrti kwotami. Oafki są bardzo mini­
malne tak, że wydatek taki nawd? funkcjonarn-sze 
jedenastej rangi w cale nie odczuwają i chętnie 
przyłączy li się do wspomniane] akcji portretow e!

(d ) Postrzelony przodownik. Do szpitala pow  
szechnego przywiezioaio Jana Tay.a, przodownika 
policji państwowej z Podzw ierzyńca, postrzelo­
nego przez bandytówi.

(d) Pob ity szofer. Na uk W a łow e j w yw oła ł 
wczoraj rzeźniik JJcób Ctóralewicz w ielka awan- 
tirrę ze szoferem Czarnikiem. Gdy swyfer zażądał 
zaipłatę pieniędzy, rzeźr.ik po-bif go dotkliwie.

(d ) Zamach samobójczy. Anna I>r.vhanówna, 
• Służąca przy ul. Zielonej 57. udała się na cmen- 
teńa Łyczakowski, gdzie usiłowała otruć się ly- 
solcm. P rzez ca.? noc z piątku m  sobotę leżała 
wśród grobów  i ctaniero w  sobotię jeden z  prze- 
cbadrdów zauważył j? i zawiadom i i służbę cmen 
tamą. Cboy? w  ciężkim stanie przew ieziono naj­
p ierw  do szpitala epidemiczmego p>yrv ul. śWi 
PióTra, a następnie do szpitala powszechnego. —i 
Pow ód samobójczego zatitachu nieznany. Stan 
chorej groźny.

Biuro Koncertowe M. Tuerka,
Poniedziałek 5 stycznia: Z Cyklu konce-tów  

mistrzowskich: Angielski Kwartet sm yczkow y
..Caiterall - Ouartott". 21

PaiKiśr morski w  Ie3 
% s i a d a n i  łs le lo ryb .

Zabity zniknął po dziesięciu diiiach.
(b) Koło EKaUaanu na Oceanie Spokojnym 

\ kazał się m iędzy dwoma statkami olbrzym i 
potwór niorsk1, prawie na kilometr od w y -
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KIH8 »L E rJ “ . D iii penla^zialeh 5. bu. PREMIERA.
\i ie ik i dram at w spół ze s ry  w  10 aktach. —  A k  ja  ro ii j-y w a  się w  stolicy Rurytan ji w  P rovn io  i na 

zamku W ie lk iego  księcia M ichała C z .rnego w  'ego majątku w  Z ndzie. 10222

ROMANS KRÓLEWSKI
(\7i7\l«ą s a l o l i  szs SS^jjO Ld .;^ )

Film , k tó ry  zachw yci cały L w ów . —  Bcg-ata w vstaw a, artyzm  gry, w span iałe zd jęcia .

Dzieci pod  ©pśaka p-^liciL

(b )  Na ulicacn wielkich miast panuje obecnie szalony ruch samochodowy, nara 
żalący życie przechodniów na niebezpieczeństwo. Rycina nasza przedstawia po icjantn 
w B rlinie, który przeprowadza dz eci po skończonej nauce przez riebezpłeczne m iejsce 
na u-HomI'

brzeża. PocL-brry byt do słonia i niedźwiedzia g g g  
polarnego. W alka skończy la się zah eiem 
potwora,, którego odmierzono i sfotograto 
wano. —

Potw ór bezy f 47 stóp długości. Sam o- 
gon m ierzył 10 stóp długości i 2 stopy szero­
kości. Zamiast g łow y pos:adał potwór for­
malny tra.br zakończoną ryjem. C iało pokryte 
było bialeirii wiosa.ni.

Po  dziesięciu dniach, gdy sgdzono, że 
potwór nie ty je , zniknął on nagle w  wodzie.

Spltseslsr BerUnl2.
( ? )  Burzliwy w tym roku był S y1 w ester 

■w Berlinie. Na ulicach strzelano i palono o- 
gn;e sztuczne. W  róźnycli stronach miasta 
zabawy kończyły siej b ja tyka, przyczem o- 
koło 300 otób szukać musiało następnie porno 
cy na stacji ratunkowej. P rócz tego pc'icja 
berlińska zanotowała liczne wypadki auto- 
moLilowe, z tego 5 osób przejechanych zosta 
ło tak nieszczęśliwie, że ponieśli śmierć na 
miejscu.

1~&1 WŻDS^aMŁ | &
biaFZ-dtiiW Ir. Ksi liMii &SH0ER

Lu A w , Leg jonA w  7 9—11 3—6 
L e : z e n ie  i usuwanie bolu i a n p ą  S o 1Iux (p r z y  
sprawach zapalnych neuralg jach i tp . )  Ieczem e 
chorób  d i i ą s r ł  a rsonw a  zacją  p -ą d e ir  e lek- 
tryczn m l.  — Leczenie  gachów .wcze zębów .

W sze lk ie  prace techniczne. 10202

I- f Mg H F  y  t#  i r ^  y  &  & 

Towary ptScSss^st®, p5u§y.s, w*!sre> 
jstóSaa, geflry, koł-

sS fy IŁ p 3 po cenach gotówkowych tylko u

lir ii? 6in“ Lwów, MftAiyamg j
51 *>3

Fortepiany, pianina
fisharmon e ws7.vstk.chreno- 
niowanyeh fabryk na składzie 
okoliczne ściowo są i uzy-w a- 

S s e l  ne Ceny niskie także pa spia- 
S S S g f e 8 y  ra ta ln i

s /t iłię sra fl Kaim 1 Syn
*«ł > \JU Lwów, KoperniKa 16.

Tele fon  20-45. 31421

Z n a n e  f r a a c u s R i e  P S G U t k K I

C^SCARĄ MIDY
N ajłagodn ie jszy i najpew n iejszy przeczyszcza|ł,cy 

środiK . 4oó5

Żądać w e  wszystkich aptekach i składach ap tecz ych.

BI w » q ¥ p rts na Almie.
Zostanie odtworzona ze ws^ysllliemi 

szczegółami.
(b ) Pewna bogata wytwórnia angiflska 

przystąpiła do „kręcenia* filmu, przedsta­
wiającego bitwę o ypres w czcsie wojny 
świc to woj.

Jak oświadc ył dyrektor wytworni, b&
tw a  zostań.e 
szczegółami.

od wor. ona ze wsz/stkierni

m m  m
W  miasteczku „Tuinanesti" —  choć to obce

brzmienie
Ja £o —  niestety —  nie zmienię!
Zresztą encyklopedię pierwszą-lepszą w eźcie 
A  dokładnie się dowiecie 

O tem mieście,
Jaka rolę odgryw a w kulturalnym świede!..,

Otóż w tej to mieścinie 
Oddawna słynie 

Rasowa 
Chlewarnia opasowa,

W  której idą w zaw ody  o lepsze,
P rzy  kwestii żyw e j wagi, wykarmions w ieprzel

Pew uego ranka w laśdciel karmnika 
W ezw a ł rzeźnika.

1 obaj kilka w ieprzków, wśród ogólnej grozy 
Racice im zw iązaw szy przemocą w  pow rozy, 

Sztyletem  z z ‘mnej stali 
Pom ordowali!!!...

Kw ik rozległ się w  chlewiarni, kw ik bolesny
sr"dzl

A  wszystkie ryje 
Kw icza ły  jednym głosem: —  „M ord tia gładki^

drodze
„Ratuj się,   kto w  chlewie żyje,
„G dvż podobny los cię czeka 
„Z  rąk okrutnego c z łow iek a !!11. —

—  „A le  jak? —  „Ja zram  sposób!" Jeden wieprł
zawołai

Do wykonania dla nas łatw y zgo?a!
„O to : rzecz pewna,', że, im w ięcej tyjem, —

„Tein krócei żyjem !
„Konkluzję stawiam otw arcie:

„Mniej nam należy myśleć o korycie,
„Na plan drugi usunąć smakowite żarcie,

„A  przedłużym y znacznie miłe życie!
„C zy  przekona!«n  Szanowną C h lew iarn ię!? 
„C zy  potraficie pośeić soidaruie 

A w w ieprzków  ttunreiA  
.Entuzjastyczne kwiki: „Tale! l o  się rozum ieli- .

Nie jadły przez dzień cały,
Tylko, pvski zanurzyw szy w  gnoja,

Pełne spokoju,
Spały.

Pod w ieczór napełnili parobcy koryta,
A  gromada w ieprzków  zbita 

Sapie,
Rylam i klapie,

1 wązkremi ślepiami spoziera uparcie 
Na smaczne żarcie.

Nagle... jeden z gromady, kw icząc tak jak rano, 
W sadza w  koryto mordę w  gnoju unurzana. 
Przykład całą za sobą poryw a chlewmrnię: 
T łoczą się do koryta, lecz znów... solidarnie!!

Leon Żypowskś.

I « ia śs l-  
eieffia kamienie?.

(rs ) Otrzjpnaliśmy pismo lokatorów, z opisetn 
postępowania właścicielki 9 kamienic p. K. z uL 
Piekarskiej 16. Jeden z lokatorów, emeryt, posła/ 
jej w  listopadzie ub. r. ustawowy, dokładnie obli­
czony czynsz w kwocie 18 zł. 53 gr. P . K-, n i« 
uznają" monety zdawkowej, zażądała kwoty-. 
19 zł. G dy lokator odmówi! wypłacenia uwycfc 
47 groszy, zaczęły  się represje. P . K. odesłała mu 
53 groszy, a służąca z  polecenia jej oświadczyła; 

—  Skoro pan nie chce płacić takiego czyn-
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Pod tym tytułem rozpoczniemy w najbliższych dniach w odcinku 
„Wieku Nowego“ druk niesłychar.io

5P jl
i u U

p

polskiego autora, kryjącego się pod pseudonimem Karola Trzaski.

Powieść pisana jest tak zajmująco, że od samego początku czyta 
się ją z wielkiem zainteresowaniem, które wzrasta ustawicznie w miarę 
rozwijania się nadzwyczaj pomysłowej i skomplikowanej fabuły. Rzecz 
dzieje się w Warszawie

i

wm
jest w literaturze naszej bodaj pierwszą udałą próbę UiW3f22Itl£3 
p o ls k ie ! p s w le i& l d i  fSSłfpyjSSiij* w której to dziedzinie ciotydi- 
czas zasypywani jesteśmy tłómaczeniami dzieł autorów francuskich, 
angielskich i skan dyna wskich.

szu, jakiego patii żąda, to pani zwraca te 53 gro­
szy na dziadów...

W  grudniu ub. r. pow tórzyła się ta sama hi­
storia, a pani gospodjni odesłała owe 53 gr. na 
bułki", Na Gwiazdkę otrzym ał ubogi emeryt no­

w y podarek. Oto w dniu W ig ilji zjaw ił się stróż 
(bynajmniej nie anioł-stróż, ale zw ycza jny stróż) 
i w ręczy ł podarek w  formie karteczki z napi­
sem: „P . F... Nr. 41. Czynsz za styczeń 925 —
?5 zł. St. K.“  Tym  razem więc znowu p. K. za­
okrągliła czynsz, należy się jej bowiem 21 zł. 23 
g ioszy . N a leży  się spodziewać, że i te 23 groszy 
odeśle p. K. „dziadow i" em erytow i znowu , na 
bułki". C zy  to jednak pięknie takierrn szykanami 
dręczyć tych, k tórzy i tak cierpią moralnie i ma- 
trrjalnie na starość, zamiast zażyw ać dobrze 
Zasłużonego kilkudziesięcioletnią pracą »po-

(rs) Najdoti /lej może daje się odczuwać
brak mieszkań naszej młodzieży akademickiej, 
zw łaszcza licznym rzeszom najuboższych z po­
śród niej. W ystarczy  wspomnieć, że w bież. roku 
akademickim około 300 studentów nie mogło kon­
tynuować studjów z powodu nraku jakiegokol­
w iek pomieszczenia. W ielu studeniów zaś mieszka 
Wspólnie z obcemi rodzinami, mając tym sposo­
bem utrudnione oddawanie się nauce. Stąd po­
chodzi nagląca potrzebą budowy nowych i rozbu­
dowa starych domów akademickich. Dąży do te­
go komisja senatu akadem. łącznie z zrzeszeniami 
m łodzieży.

Przed  wojną było w  tych domach akad. 140 
łóżek. Obecnie wynosi liczba łóżek 460. Po do­

budowaniu oficyn w  domu przy  ul. P ijarów  35 
wzrośnie ta liczba znacznie. Na wiosnę rozpocz­
nie się budowa domu dla słuchaczek. Za!eżne 
jest to od otrzymania pożyczki z banku gospodar­
stwa kraj. Esrdzo aktualną jest również kwestja 
rozbudowy kuchen akad., sprawa pomocy odzie­
żowe!, w reszcie pożyczek doraźnych na wypadek 
choroby.

Pom oc naukowa, to jedra z  niemniej w aż­
nych kwestji. Senat akad. nie może z braku fun­
duszów udzielić odp. pomocy. 190 stypendjów jest 
to cytra za mała na 6300 słuchaczów. Zajęcia biu­
row e zaś studentów odryw ają ich od P‘ acy nau­
kowej. Brak książek Jest tu bolączką olbrzymią. 
Pomoc zatem i akcia nttychm iastowa jest nie­
zbędna.

Kaanicnlcznlk w roli niefortunnego amanta.

(rs) W  roku 1920 kopił jedną z  realności 
p rzy ul. Szeptyckich, niejaki Zygnrnrt S. N ow y  
właściciel zaczął swe rządy od usiłowań nawią­
zani* stosunku miłosnego Z żonę lokatora) F .an- 
Us-zika Otacza, Katarzyną. Razu pewnego, gdy 
żon? O. leżała w  łóżku, S. wszedł ao mieszkania 
i usiłował nakłonić ją do zd -ady ntałżeńsldej. Na 
krzyk napadniętej kobiety ulotnił się niefortunny 
donjuan, powTÓcił jednaJc w  czsśie nieobecności 
lokatora znów następnego dmą, lecz wobec opo­
ru żony F. znowu w yszedł z nłczam  G dy w  pa­
cę dni potem , ona F. poszła na1 stryicn z  bielizną 
kamicnicznak i taim za nią podążył, kobieta1 jednak 
umknęła i tym razem przed nafcrętnybł .imaniem. 
Odtąd zaczęty się szykany i obelgi, rzucane pod 
jej adresem, rozmyślne czynienie haJasu, zakłó­
canie spokoju nocnego. W reszcie nastapiłą repre­

sja inna. S. otw iera knrek1 od wodociągu w swetn 
mieszk mfu, połcźosiem nad mieszkaniem wspom­
nianego lokatora, tak, że w oda przeciekał przez 
sufit i za lew a mieszkanie lokatora, niszcząc me­
ble. G dy wyb.iyk ten pow tórzył się w  pierwszym  
dniu ś w i#  i woda zalała mies/fcajtie O.?* tenże 
z jg ro z ił katnienicznikowi, że  uda się ze skargą 
do magistratu. Wów^-zas ka>nieuiczntk rzucił się 
na niego i oobił go po gfou ie tak siążko jakiemś 
Żelaznem narzędziem, że lokaitcr upadł zbroczony 
krw ią na ziemię. Pogotow ie  odw iozło go na| 
s ację, gdzie zacpat.Fomo ofierze napadu pora­
nioną g łow ę i ręce, i,praiwę oddano do sądu. — 
Może w ładze wglą-dnę w  te stosunki? ,

Młoie błandki uprawiają fisze* 
m i t f ł i c t i f ® .

Kontrabanda w  pończochach.

(b ) Na granicy W olnego państwa Irlandii 
uprawiane jest na wielką skalę przem ytnictwo 
Mnóstwa młodych Irłandek przem yca przez gra­
nicę tow ary  -akazne, jak trzew iki balowe, perfu­
my, puder. Niektóre z  nich przemycają nawret w 
pończochach rew olw ery. Inspektorzy otrzymali 
rozkaz dokładnego badania pad różnych, powięk­
szono nawet na granicy irlandzkiej ilość żołnie­
rzy.

lałem kaMH*.
Ted/r/ytk ten jest przyii-odmim bratem ,N1&- 

bi .sloegu Ptaka", pozustaje z nim bowiem w ści­
słym związku pod względem formy i .treści. Bo­
gatszy „N;ebieski Pta«£“ dawał całości skończone 
■'wypracowane do najdrobniejszych szczegółów, 
pad względem artyst ycnsnyan niezawodne, p ie ­
lony Kakcdu" nie ruuptsrządz-i tak dośkonałe i 
bogato zJożcaiym zeapotym. Wokalnie i deko, a- 
cyknie jest sfabszy. Orkiestrę zastępuje planuj* 
Jednakowoż w granicach swoich sił daje .Bie­
lom) Kakadu" pTtgrgm baTĆfero piękny i wzorowo 
wykonany. Stylowy obrazek .K-oiarłbina'" ode­
grany przez Kiefezewską. Adrian owa, Czarskiego 
i Wiktorskiego, okazał duży talent wykonawców 
i ogromne wyczucie lekkości wi prowarfzenty 
djsJugn. Ba.dzo dobrą artystą jest p. Kiełczewska, 
posiadającą wszystkie warunki aa wmrtrwą ak­
torkę dramatyczną. Podobnie jak „Niebieski P tw " 
wydobywa ,.Zielony Kakadu" kon.izm typów 
z pośród indowych i mieszczańskich sfer rosyj­
skich, podając go w: formie oryginalnych pomy­
słów. „Kaimka" jest to mechaniczna zabawka, o 
dowcipnym refreme, śpiewanym przez trój oso­
bowy zespół. „Wachlarz japoński" jest wykonany 
poaług znanego już w z r j .  Wspianiały ebrazek 
dylowy, to „Jęki—dźwięki", wywołujące głębo­

kie wH&enie. „Prostaków*- I „Wańkę—Taa^cę" 
anasny z „Niebieskiego Ptak*". Oryginalne i od­
rębnie w y&onane były „CzasiŁszkf* b srdzo dow- 
eipn/ „Chór braci 7aJcewych". Coiiferenderem. 
i es* A. Oorfa«orw, który urnie zabawić psibfic zność 
i tta w ią m ć  żyw y  kontatt między sceną. a wido­
wnią. „Zielony Kakadu" }cs»t taałrzyłctełfl pinwac 
Jzonjtm niezwykir sumiennie, o diitz.-m poczuciu 
arftystyeznem. Warto go zobaczyć, zwłaszcza, że 
daje wiele rzeczy nowych i orygfcisltiyeh, — a 
wszystko wykonańe bez z a rzu ty .

Kazimierz Bukowski.

Krosno, I. stycznia 1925.

(rs ) Nie wielu ludzi w ie w e Lw ow ie, że K ro­
sno należy do w ojew ództw a lw ow skiego i nic w  
tem dziwnego, bo tu w Krośnie także -jeszcze nie
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Si?aisłav/ów5 w  stycz-niti.

Ekspozytury M a js tr a  tu w. SisBtŁlawJwa.

2  dniem pierwszego stycznia br. zw inięte zo ­
stały w-ezystkie peany  Knibimn a faktycznie za­
czą ł stnieć W ielk i Stanisławów. W  tym dniu Za­
rząd i Magistrat miasta Staisławowa objął admi­
nistrację gminną na przyłączonych obszarach. Ze 
względu na rozleg ły  obszar miasta postanowił Za 
rząd miasta dla pomocy M agistratowi w  spełnia­
niu jego czynności urzędowych i dla w ygody  
m ieszkańców włączonych terytoriów  utw orzyć 
dw ie Ekspozytury Magistratu, a to jedną dia dwu 
dzielnic dotychczasowej gm iny Knfbinin, zwanej 
W ieś  i Górka oraz dla włączonej obecnie do mia­
sta części gminy Pasieczna, drugą dla dotych­
czasowej gminy Kfiihinitt kolonia i włączonych 
tzzści gmi Uborrdki, Mykietyńce i Opryskowe*; 
t postanowił zarazem, ze dla trzeciej dz.ebiicy 
Knihinina zwanej Belweder, oraz dla w łączonych 
części gmin Krechowce i Zagw óźdź —  będzie 
urzędował bęz.p©Afcdmo Mn 'Vstrat, Ekspozytury 
te m ieszczą się w budynkach dotychczasowych

w szyscy  zdają sobie z tego spraw ę; z p rzy zw y ­
czajenia jeżdżą tutejsi obywatele za. sprawunkami 
do Krakowa, clioć tam o kilka kilometrów da' .j 
K raków w szyscy  znają, kr akowskie dzienniki 
prawie wyłączn ie czytają. A  Krosno nietylko z 
racji swei politycznej przynależności powinno cią­
ży ć  ku wschodowi; jako drugi pn Borysławiu 
ośrodek przemysłu naftowego, ma W.ltko w ijfce} 
wspólnych interesów ze Lw ow err, gdzie znajduje 
się szereg central firm natfowych, niż z węglo- 
w ym  w ięcej Krake wem.

I rzeczyw iście w  ostatnich miesiącach daje 
się zw rot ku wschodowi zauważyć: coraz więcej
obywateli jeździ do Lw ow a, a „W iek  N o w y " co­
raz częściej widać w  rękach tutejszych obywateli, 
choć ciężkie teraz cza^y i niewielu stać na to, by 
sobie dziennik prenumerować. A  czasy są tu na­
prawdę bardzo ciężkia Miasto, które śmiało rzec 
można, zaw dzięcza swój żyw o t i rozw ój nafcie, 
teraz przechodzi razem z naftą ciężki kryzys. Od 
N ow ego Roku zamknięto rafmerję nafty Sta- 
w iarskiego (redukcja dotknęła 40 urzędników, i 
450 robotnikó ,v), gotowa fabryka „L en " i jedna 
szklarnia w ogóle nie zostały dotąd puszczone w7 
ruch. Z okolicznych kopalń r.aftow7ych co tygod­
nia kilka zamykają, w  pozostałych kilkudziesię 
cioprocentow7e redukcje urzędników i robotników.

urzędów gminnych —  a to pierwsza w  urzędzie 
b. gminy Knihmma-wsi, druga w  urzędzie b. gm i­
ny Knlhmina-kolonji —  a kierownikami ich, aż do 
dalszych zarządzeń kompetentnych wiadz admi­
nistracyjnych zostali w  pierwszej p. Adolf Horbo- 
w y, w  drugiej p. W incenty FiderMewicz.

Poi-ery,

NW ostatnich dniaich miała ripejska straż po­
żarna w iele pracy i kiikaArolthie musiała inter­
weniować, Dnia 28. grudnia b y ły  2 poiżaiy: o 11. 
rano ogień piwniczny w  reain,*ści ptnzy Dąbrow- 
ŚMogo 10, a1 o 19.40 w  domu sierot farm a, gdzie 
od rozpalonej rury kom inowej spaliła sie częścio­
w o  ściana i sprzęty, ubrania dzieci. Dnia 29. Pm. 
o samej północy, rów n ież od k amura, powstał 
pożar z budynku żydow sk iej gminy, przy ul. Go- 
sławsłd :ga, w  tym gmachu powstał również po­
żar następnego dnia, rychło ugaszony. Dnia 3Q. 
gmidnia o 5.15 rano powstał pożar wi gmectru 
Sokola— M acierzy, gdzie od palącej się św iecy 
zajęło się mWądzonie pokojowe. Pożar rychto 
ugaszono.

Nędza zagląda w  oczy  wszystkim, bo i kupiec
i rzemieślnik ży ii z zarobków tych ludzi, którzy 
teraz zostali bez warsztaiów  pracy7. Zaczyna się 
leż srożyć bandytyzm —  ledw ie rok temu w y tę ­
żm y ; kitka dni temu bandyci w  rynku postrzelili 

policjanta, który przeszkodził włamaniu. W  po­
wiecie tygodnia niema bez rabunku, względnie 
nawet mordu na tle rabnukowem.

Przygnębienie w ięc prawie ogólne, ale i nie 
brak rzeczy  wesołych, k ióre jednak w  skrajnie 
poważny sposób emocjonują tutejszych obywateli. 
W prost wre w7 calem mieście, a wypadek, który 
poniżej opiszemy7, jest w yłącznym  tematom roz­
mów, dyskusji, sprzeczek, a nawet płaczów. A  
było to tak: „Jakieś socjalisty, czy  też inne w y ­
zw o leńcy" wnieśli w  Sejmie interpelację do pana 
Ministra W yznań religijnych i Oświecenia pu­
blicznego w  sprawie pobicia przez jednego z tutej 
szych katechetów ucznia po tw arzy, tak .,vże go 
zbroczonego krw ią ledwie koledzy odratowali" 
(stówa interpelacji). Natyxhmiast sfabrykowano 
w pewnych kółeczkach „ogólno-obyw atelsk ie" 
ihurzenie, odbyto 17 (m ówię i piszę siedemnaście) 
zgromadzeń ptrbhcznych —  naturalnie pod róż­
nymi firmami nrządzany7ch przez tych samych 
29 obywateli płci przeważnie żeńskiej, na: któ- 
iych  korpulentny zresztą ksiądz-wychowawca

osobiście płacząc, zapewniał, że „chłopcu tylko 
lekko twarz spuchła".

[ teraz zamiast kolędników chodzą od drzwi, 
do drzw i pobożne niewiasty i „zb iera ją " podpisy 
przeciw  bezbożnikom, którzy śmieli „poddawać 
k iy tyce  postępowanie świetlanej postaci tiaszego 
ukochanego ks'ędza katechety" (słowa p retestu )' 
są najbardziej zaskoczeni takimi kolędnikami... 
żydzi, którzy przecięfż także mają synów w  śred­
nich szkołach. W szyscy  się toż spodziewają że 
pan Minister bardzo się ucieszy, d ow ied zaw szy  
się, jak niezwykle powszechme kochanym jest 
ksiądz katecheta, a kuratorium już odraza w  uzna­
niu świetnej działalności pedagogicznej zaefiaro- 
wało księdzu katechecie narażie jednoroczny 

urlop.
Takich to ' wesołych historyjek jest w ięcej, 

(np. zakulisowe przygotowania do nowych w ybo­
rów do rady miejskiej) ale odkiadam je do na­
stępnej korespondencji.

AMERYKA, NlEiMCy I ZEPPELIN  Z.  R, HI.
Wuj Sann i Germania żyli z sobą cd- 

dawna w niezgodzie. PoiednŁely się c epiero 
narodziny dziecka. (Zeppelin Z. R. III).

(„Lustige B la t te r " ,  Berlin).
ozie

Nacafciey s t
BRONISŁAW  UISKOHWBGSCfi 

Oćpov iodc taley rstac&tss' i
jO/JEF o z Y S Z T O P c rm c z ,

Caś?
29

Łrk-nr* B«rvE
C fen tysS a  G a  *

Lwów, Lagjan&tM 37.____________
W  chorobach skórnych  1 wereryczn dla k-obief

Br. M S  1M I81 I - I i i
ordynu je  plac Halick i 7 (nad K aw iarn ią  Centralną).

W Ę S

L E K A R Z  C K C R 5 B  W EN E R Y C Z. i SK Ó R NYC H

D r. A . W łE H a
tr/dną) ordynu je od 8— 9 i od  12— 6. lfhtOi

F s n s J O B M ł „ U ł j i e & H A * * ,  Kasprusie 60, ptdeca 
j oko je  słoneczne z  werandam i, z lo m fo it o m  (w  po­
kojach zim na i ciepła w od .i) i z  pierv. szorzednem  
utrzymaniem . Ty lko  d a zd row ych  i rekonwaiescan- 
tów. C e iy  przystępne. Cały rok o tw arty . Z4

Sp e c  j a li s t »

si.
ord. 10-

chorób  skórnych  i wenerycznych 
P € ? S P 2 5 3 M  h elew  kitńJS włs- 

1 & 5 S h »  deńsk. i berlińskiej,
12 i 2— 5, K r a s z e w s k i e g o  3 . 10203
iii

N b !*1 E l1!  ^ l i l t i  Syp1*1" 12. Ja£ l1-S8>3 8 $ me, Salony, Po­
le je  męskie i t. p, w znanej firm ie

S€r-2fĴ ,  R a j f c a i i *  1. 4 -
5 U 7

l i i m  ffiUggL Otsioas?
Kanai ki do składania, F ran k i, K apy Pert.ery , ftla- 
te rjc  mebb, D relichy, Chodniki, D yw any, C eraty  i t. p.

poleca z na n a 1̂ . f i  A  $ F  J* 
z tan iści F  rm a -S w  * &  a  4  »  ■a-ST1L^ IL-W — -

Lwów. 21 % b lesk iego 21.
P. Y, I i  p. D o w ód cy  t€rc-c3yt.

43

i  j j j l j ą ł - ó r o b i a r g ,  c S 3 m i!t lo | ,  ty l­

ko  zdolny fachow iec , znajdzie  posadę v.7 magazyn a 
Stan is ław a  M ajw alda, L w ów , Sob iesk iego  9. 10201

Ubrania, R agiany i KURTKI SKORZ. N A  D O - 
G O D N Y C H  W A R U N K A C H  poleca 4756

L w ó w , P a sa ż
M ikolascha 4.

U NS i  B ^,4- ^ 3/  BUfł
kupuje każdy wszelkiego ro d że ju

jedyrti-u w iłagsryr.ia 49'1

8i»  i Sini, Bjsel l§,
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Kaszel9
i wszelkie c ł i o r o ł j y  d - r ó g  o ^ d o c ł i o i T y c ł i  leczy najpewniej

n SULFOCOL ŁAO IO O N
: 1 i  suw nuh.£  s t o s o w a n y  z  z n a k o m it y m  s k u tk ie m  

p r z e z  w y b  tn y  h  ie k a r z y .

M A G IS T R A T  KROL. M IA S T A  ŹO ŁR W i. 
L. 5111/24. Żółkiew dnia 31/12 1924.

Mcgistr^4; król. miasta Żółkwi rozpruje  
niniejszem na podstaw’e uchwał Rady przy­
bocznej tymczasowego Zarządu miasta z dnia
29/12. 1924

mohicors
na oosadą budowniczego miejskiego z po­
borami IX stopnia płac urzędn-ków pań­
stwowych —  prawem do awansu i w.Jną 
praktyką.

Do podań które wnosić należy do Ma­
gistratu w  Zólkwi do dnia 15* l t » t © g o  
i 9 ^ 5  dołączyć należy:

1. metryką urod-.e-ii,
2. dowód obywateI.-vwa polskiego,
3 . dowód odbytych studjów techni­

cznych i ze zlcronego egzaminu na budow- 
n:c ego w  myś! § 23 ust. przem. z dnia 
20/12 1859 D. Z. P . P. Nr. 227 wzglą lnie 
koncesk na budowniczego. W  tym ostatnim 
wypadku pierwszeństwo mają absolwenci

szkoły przemysłowej w  Bielsku,
4. świadectwo moralności,
5. świadectwo zdrowia w j stawione 

pizez państw, lekarza powiatowego,
ó. świadectwa dotychczasowego zaję­

cia względnie praktyki,
7. curicołum vitae,
8. podać ewent. referencje.
Podania petentów pozos ających w  służ­

bie rządowej ab samorządowej wnosić na­
leży diogą służbową.

Posada powyższa nadaną zostanie pro­
wizorycznie na 1 rok poczem nastąpić może 
stabilizacja. 44

Komisarz rządowy: 
D r TrjiraańsSii

fsl!ftetesst*ri3Ęł
poszuku je n a  I L w ó  w  

Z D O L N E G O

d  s p r z e d a ż y  s w y c h  n z j-

£ r z ę d n i  j s z y c h  k o n s e r w ,  
f t s k a w e  o f e r l y  d  : H e -  

mm R - 5t alsund 
(N  em cy) Fischkons* rw rn - 

f a b r i k .  2 6

i D O B R E S
P K Z F .t / . t i t A  i P O i l R T W A

t z o m m  5 HATEfiAClE
F A B R Y K A  P O Ś C I E L !

L W Ó W ,  H O R A L N IC H A  ©. 32t7:

fil
i przybory myśliwskie
Ksilai?i8j i: isâ ycfa uflriny

B . J A  N  l i  O  W  S I I I
Sh. ' i t  IBc®adi i P racow nia R us^aia ircka  

ive L w o w ie , «B. C za rn ieck iego  1. 2. 31758

m m m  w o u i s  p ^ s u d y * -  m m m m
P A N N A  do sklepu otrzym a posadę; Magazyn papieru Sta— 

iii i. lawa Abla. Leg ionów  11. 32100

SŁF «*5i m ł o d a ,  zwinna 
K O K C P J O  ty&o debrze po­
lecona, poszukiwana. Zgł.czenia w godzi 
nach 10— 11 i 2— 4, ulśoe Batorego 1. 38, 
schody frontowe, II d., na lewi. 9007

A K W IZ Y T G R C W . S O ' IDNYCH F A C H O W C Ó W  
A / ; . T A - 1?  , ZA  r w w i z w  P u  W AŻN A  k '^ A J 0 ’ VA

IN S T Y iL C j *  u b e z p i e c z e n i o w a  n a  ż y c i e  w e  W SZ Y  
S T ! ICH W IASTA o H W OiLW OD/JKICH  I PO  W IA T O - 
S 2 S Ł -  W SCHODNIEJ I Z*CKOB.\'tEJ ],!.*LORO .3K I, 
T L  OZIE t  W  'H A S T A C H  PO ..UD * IW YC H  P , TRO I E- 
ST W A  KONGRESU W FG O  I W O Ł Y N IA . —  ZO f-ns/F N  A 
N A D S Y ’  *.C DO ..R E K LA M Y  P R K S O W E T ' W E  L W O W IE  
UL. CHORA :CZYO .Nt_7_ J0 0  ,.P U T Y N A “  ,1658

FRYZJE RSKI pomoiiT]' z !Frzy*uani:’m i mieszkaniem pe— 
traribns J r i z : Zwendlinit. Bi ilci 20 100 ’

MEC A - 'uracz umiejącą litow ać (bez prania) poszukuje: 
-v tsc. ri f r o L I .  Skrzyńskiego 8. IÓ090

P O I RZFBN i śluzo ca do wszvslkń*co z Praniem I go y n — 
^niora, Sarithy 35, A. G rycko. 1009*

SAM O ISTNEG O  czeladnika ślusarski "sro przyjm ie pracownia 
slnsarska Jimusza, Lindego 3. (Reflektuje ty lko na pierw­
szorzędną silę ) ‘ ym29

KO SZUL ARKI tylko  pierwszorzędne s iły  —  natytchmiast 
 P^tJTsebne. Pralnia ..Am erykańska" Sobieskiego 15. 10111

S T O W S W M O  przykraw asz* poważnego poszukuje sie. — 
Warunki dobre. Sal es. L w ów . 3_go Maia 17. 10115

P O T R Z E B N Y  starszy pomocnik ogrodniczy. obeznany z  ho­
dowla w arzyw  wczesnych, pitny i trzeźw y pracownik' 
Zgłoszenia ped W A R Z YW A  do Adm: Wicku. 10118

P R A K T Y K A N T  z dobrego demu. znajdzie umieszczenie 
w hnmtlu 2al2ł»ter.V5J!o-p3p:erow0-zabawkowysa Artura 
M Miera w Kołom yi. (U trzyraatae otrzyma ca miejscu u
pryncypia tał 27

BI CO LA M A SZYN ISTK Ę  (Z  P R A K T Y K A  B A N K O W A ) po­
szukuje instytucja kredytow a: Zajęcie w ieczorne; W v n a—
grodzenie od godzin prary. Zgłoszenia w  Reklamie Pra— 
sewej. Chor ażczy zna. 10łC«2

POSZUKUJE się osoby nrJo.bi v/zgiedr.ie uczciwej umi-e*—
jącci dobrze szyć i aap a i.tć dla całodziennego za 'ecia
sie trolrtie^j małych d zirti. pimrsyszcństwa maja Niemki
tylko  z  dobremi poleci uja^ii. Odpisy św iadectw  etc tuwisy 
laći Chodorów —  Zarzad dóbr.

IN TE LIG E NTN E J starszej osoby do wychowyw ania dwojga 
dzieci i prowa^dzr^ia domu sza ku je z potkaniem w aran —
ków  Feliks Krakowski, kier. szkoły Iwanówka k. Tre\n_ 
bowtt. -----  ----- - 10104

PRZYtJMF Jnpszą służące dochodzącą z Wiktora —  Leona 
SsLDichy 33 II p. na lew o . 10195.

a
ni,
w

t i c l e a r s   I  ..
, n a ł j f t ó m ia s t  p a s s a t  w a , jy .  -  ? ą  o  z.;r.i? 
Restaurarfi Steebttr a Q r4 »ł«*> »  5 f. 47

POSZUKUJE lepsza kuchu: ke —  gospodyni domu —
lerskiego osoby starszej Ztłeszenist m iedzy 5—^  Dr. S. 
Aszkenazy Kościuszki 13. 101,94.

FR YZJE RSKI pomocnik zostanie! p rzy jęty  zaraz •— Akatfe- 
micka nr. 16,   10183

P01T?ZEBMA lepsza RokojłAva lubiącą dzieci i znaiaea się 
trochę na szyciu. Św iadectw* wyiuarane. —  Z ilw z& ńm  
Długosza 10 parter 9 —11 rano i 5—7 pop. 10173

P O L S K O —b^FM IECKA steno*ypisłksx i s-tecwrafl ca chrtrtei- 
janka i>oszukhvana. O ferty do W ieku Now ego pod N A ­
T Y C H M IA S T  22.   10169

B lE G ŁA  maszynistkę przyjm ie M atazyn  nttt ..H ar»oo>a ‘ ‘ — 
R omanowi cza 11 J016S

PO SZUKUJF starszego zdolikayo agenta handk>wego za 
prow izja 7gjłos^ęnia listownie pod PR O W IZ JA  do Wkhku; 

   •---- • ___________    ICC73.

ZD O LN A  fachowa sprzedawczynię przyjm ę natychmiast. —  
Magazyn KoipaŁta. Piekarska 1 B. 10081

S T O L A R Z A  przy j mit/ fabryka In ż: S łow ika —  L w ó w  —
Żółkiewska 94. 10223

P R A K T Y K A N T A  PR A C O W IT E G O . D O PR Z 5  P  O L5O 0N  EGO. 
PO SZUKUJE HANDEL D E L IK A TE S Ó W  K M AKSYM  O W I 
CZA. L W Ó W . U L IC A  SO K O LA  L . 1 10226:

S ŁU ŻĄ C Ą  starsza do w szystk iego  zosra,nic przy jęta  IR ica 
Janońyska ^4. II. pic.ro . 10210

U CZNIA  do nrakyki mechanicznej przyjm ę zaraz. —  Uiica 
Listopada 84 10223:

ZA K ŁA D  fotograficzny ,,Neila ‘ * Zygmuntowska N r. 17 —  
poszukuje pomocnika do wszelkiej roboty iotogjaJiczjn4;

B H A a ita  m sm sm  

Aursy HarJteasi h, OiilSiK JsEuO
I . w ó w ,  E * j r . i o  w a  3 8  
p r z y jm u .ą  d o  15. s t y c z n i :  1 J 2 5  

w w 'ł-cfką 5 -M IS S / Ę C Z N E

W ? J  S I  K S i l l
      . 0 :w e j,
K u r s y  r a n n e  lu b  w ie c z o r n e .  lU b ć  o s ó b  o g r a n i  z o n a . 
P o d r ę c z n ik i  z  b ib l i o t e k i  s z k o l .  —  In fo r m a c je  i w p is y  
o d  1 0 — 12 i  4 — 6. —  K a r s  p " s ^ n i a  n a  m  s z y -

6 s y s t e m ó w  m a s z y n .  41

B E ZPŁA TN E  K U R SA  H AND LO W E. W ieczorny kurs bu— 
chalteryjny dla osób dorosłych (pań i panów) pod kie­
runkiem Dra Pet.yniaka - Saturckit-go proŁ Akademii eks-
po: towej urządzą Koło YJ Chadecji w  szkole kolejowe! 
przy ul Dojazdowej. —  W pisy codziennie od 5 .20  bm
0 eodz. 6 —7 i pól tamże. 10059

Ł A T W A  metoda wyuczam  w  krótkim czasie francuskiego
1 niemieckiego tudzież przygotowuje do matury i w szel­
kich egzam inów z  tychże języków . Długosza 37. II. d .

— — 319A4

A B S O LW E N T  filozofii przygotowuje z matematyki, z fizyk i 
i chemji do n-atury w łącznie. Zgłoszenia do Adm: W ieku 
pod P E W N Y  W YN IK . 10072

i OSZUKUJE nauczycielkę do szkół w yższych. W iadom ość: 
Pralnia Europejska. Pasaż Milcolascha. 10133

ZD O LNA nauczycielka udziela francuskiego, n iem ieckiego: 
przedm iotów  szkolnych tanio. Zajm ie sic dziećmi g rliw io 
popołudniu. Łyczakow ska 77. fryz je r 10017

TmmM rs m uym zM
ic m ic c L ie j  w y u c z a m  r.a c ło g ~ E n y c h  w a ru n L a c b . Z g ło ­

s z e n ia  c o d z ie n n ie  o d  1 2 — 4+ G łę b o k a  2 i , II. p ., o f i c y n y .
10176

3 M IE SIĘ CZNY kurs kroju i szycia oraz 6 tygodn iowy kurs 
kroju rozpoczyna dypromowana nauczycielka ul. Sw. Mi- 
kołfcla 18 I p. Zauia/iamia sie panie które zasięgały in­
formacja, żd  opfetta została zniżona. 10203

R O C ZN Y  KURS pMecnm rski położnic i osesków w  kSnice 
położniczej Uniwersytetu X  K. we Lw ow e (ul. F4iaróvv' 4) 
już się rozpoczął Kilka miejsc jest Jeszcze wolnych, na 
które zes  artą p rzy jęte młotle panienki. Na kursie obow ią­
zuje in lem at. Warunki p rzy jęcia : t;kfcJ*C7,ony 20-jv rok
życia , św iadectwo zdrow ia i raorcdueścf. ukończonych 
niyn-Kirei 7 klas szkoły w y d z ia ło w i.  Zgłoszenia od 1B-11 
v? kancelarii ć y r  Aktora klwiiki. 10172

NA U C ZYC *E LK A  muzyki u d z ie l  lekcyJ Kry na fortepiauifl 
ul. Krć«Iev/s]ai 12 parter p raw y (b&Li&ai Załonei) 10166

1 ł M A Ł a 8 i Q 3 i 8 b t a W

ZG IN A Ł  ..Doberman** czarny, brązow o podpalam '; blizna 
nad prawem okiem. Do odebrania za w yn a grod z ił i en 
Akademicka łó, II. p. 1019S.

ZB IEG Ł chłuoi«J z  poczekalni kSIniki ch im rgiczncj ubrans 
po miejsku z urn* na pępku. Kto o nim coś w ie &*kaw ii 
odeszle Szeptyckich 35 Steśan Pozyk . 10182.

DOBERM AN zabłakatfiy —  ułomny na jadna note do ode­
brania. Koszary Filipówfca ul. Teros icw icza . 10178.

P A N N A  Polka z  dobrej rodziny iuteiigaotna, przystojna z 
iiir# «z Iiik ow a iu i przeszłości* posiadająca elegancko urza— 
dzone 3 pokojowe mieszkania z kuchnia, kompletna w — 
prawę i uwa tysiące doiatów  gortówki. pragnie poznać W 
ceilu iiłatrytuonialuyin m ężczyznę inteSfgetłtnego dobrze 
sytuowanego od 3t>—50 lat Aneoim y nśe beda uwzgłe—  
dni one Tytko poważne zg&Kzttiia proeaę nadsyłać pod 
A L P Y  do Administracji W W o i Now ego. 10196.

OSOBA samotna posiadająca daże piękue poena
pana starszego n* izade^-ym stanowiska. C d  m atrymo— 
niałny W  N. S U LK O W SK A .   32U9._

W D O W A  po oficerze, jedno ttektefco — nawnaie znajoiność 
cel metrymcKtulAy. U s ty  JA D W IG A  W iek N ew y. 30066.

IN TE LIG E N TN A , sepswowana w  średnim wieku Dani pozna 
pann do lat 60 srOperowanego r.a sŁm owIska; ce? mutry— 
monialny Zgłc&zcnia listov/nc Adm. W ieka N ow ego p<*| 
K L A R A .     10073

rn -tm a  P G S A 9  PfirSZUNUJA-B S S E Q

K R A W C Z Y N I zdolna sznka .szycia po domach o iy walnych 
Żgtoszeaiia pod W D O W A  do Adm: Wtekn. lOOSfl

j
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K U C H A R Z  p c tu tfM fl pasady na w t«ś  do dw ora  lab  do 
nwtrfo mł*M«cxkiu nrimłc rŁwmleż I B«*»odar^tw tm
dotnowem. Z^ło&icnta ItstoWte do Aon. W łtk u  N ow ego  
a 4 KUCHARZ.  10005

NAD M ŁY N A R Z  pottafikHte jskM kotw tek »o «ed y . Łasflraww 
zdu szen ia  pod J0»ei Dolny. Leszczyny . p. K ałw nrła
paefawska 30

E LE K TR O TE CH NIK , posiadający koncesje ną pmodsiębior—
w w o  etektrpecchnfcsaę. zd© ł*y  i energiczny. dobry  kai—  
kn[a*or j a k ie ż  knaicc. r>«-szuboJe edoov.i<^inicj posady; 
K raków . Ludw inów . U ld C c w ic u  1. 96. N ow ak  31  _ _ _ _ _ ----- _ _ -------------------_o______________________

P O S Z U K U J E  posady w  biurze bardzo zdobią: m aszynistka I 
knncełiHka z 3-lem ia praktyka W a r w a ,  za w ynagrodze­
niem 2 0 9  złotych. W iad : u p. Katarzyny Boczarew sk iej
Z A D W Ó R Z S  34

IN TE L, kasjerka % diocWetnią pralny ka poszukało posady 
Adres: Lenartow icza H  B . z  Ustana Streer. L w ó w . 10073

<ORESPf>Nt>ENTKA bucha! to rka z  akad. w ykształceniem ; 
z w ieloletnia praktyka we wszystkich działach, władajaca 
jeżyk iem  pWskim. francuskim. niemieckim i ruskim — 
w słow ie ł piśmie, częśc iow o angielskim, ni sza ca bardzo 
b ieg le ' Ra maszynę. st ortograf H-toca. przy jm ie posadę — 
ewent. na w yjazd . I  askawe zgłoszenia listowne «Lo Adm : 
W ieku pod REFERENCJE lCOat

M Ł O D A  pani poszukuje zajecia w  sklepie, w  biurze lub 
w  zajęciu m c  d**edmi —  może pom agać w  nauce. L is t :  
zgłoszenia pod P R A C A  do Adm : W icku . KX)10

D R O G U E R ZYSTA  dfugołetoia praktyka wyrab ia wszelkie 
kosmetyczne artykuły poszukuje posady tu albo ru w y ­
jazd Gródecka 70 u p. Zaleskiej dła D roguerzysty. 1G197

D ZIE W C ZYN A  w  średnim wieku z dobremi świadectwami — 
umiejącą gotować poszukuje posadę do dwojga osób. — 
Zgłoszenia ul. Królewska nr. 10 u dozespoy. 10491

POSZUKUJE miejsca za dochodzącą na pół dna z goto­
waniem lub nie. Zgłoszenia do Adm. W ieku  M AZU RK A.

:___  ____ __________ __________________________________________ 10179.

fiU FE TO W m C  zdolny pracujący w  pierwszorzędnych fir ­
mach poszukuje posady sraM . Zgłoszenia do Administra­
cji W ieku Nowcjtro pod BUFET O W IE C  10177

O SOBA Inteligentna uczciwa skromnych wymagań ict 33 —  
z dobremi świadectwami obejmie samoistny zarzad domu 
lub w ięk 'z c j kuchni Zgłoszenia do Administracji Wbłcu
N ow ego pod SAM O ISTN A . ______________ 10170

STA R SZA  osoba szuka zajęcia do starszych osób Zajmie
się kuchnia i gospodarstwem. Zgłoszenia w  Admintet-acłi 
W . N. pod U C ZC IW A . 1C0KS

k C ł M ^ I T S ,

D21ECKO rocznr e »m na w  how.pir, za 3 płata Z et o— 
sien ią listowne do Adm: W ieku dla JANINA, 100^5

AKU SZERK A LU '1'KOW SKA 1 W arszaw y przyimuie 'Jl>ca 
Asnyka 9, Crzwi 2. 10145

W V ?S Z Y  u:/runi,, pailstwowy, przejm ie administracje J!1" ■ 
le ro  Frlw”  ku lub kamienicy. Pod „Adm lfliatrator" do \dm. 
W ieku N ow ezu ; 10119

B U C H A L T tR  przeorowattea wszelka k s ie zow oić  w  sodz:
4 -7  Adm : W icku pod K S IE Q 0 W 0 4<i. '1152

P P Z YJR U JK  ta jn ia  de domu bielizny i sukien. — Ulica 
."amoiskieuo 7. i. p o ficyny, drswi 6. 1007,

W YN A JM Ę  w dzi lnicy I lub w  pobliżu na kilka lat. —  
sl&reczJif. oerodzon„ ps retłe. ewcaraalnie z  sadem Pod 
F i.C H O W rFG do AJin: V/ienu. 10120

KOSTJUM Y na redutc sa do w ypożyczen ia  w  Sklepie kum. 
Sienkiew icza 5 10121

Ml LKO dworskie —  stula tlosti wa iw  r. -c —  odsł anie 
zaraz; ZylB*7.,nia pod S T A Ł A  D O S T A W A  do Adminłstr: 
W ieku N ow cso : 10110

AKU SZERK A V  AG N E R O W A  przyjmuje zzm ówicnia. U lica 
SO BIESKIEGO 30. parter. 1(4)02

AKU SZERK A przyjmuje 1 lic oraz zam ó'*ioaia 
możnym ustępstwo. W A Ł O W A  27. parter.

n ieza-
10001

AKU SZERK A Sekuła przyjmuje zamówienia. —  Gródecka 49 
1 piętro. —  10019

M 'S A Z Y S T K A  tw arzy poltca sia. Łaskawe zeloszenia list 
do Adm: W icku pod ZD O LN A  2 31115

W Y P O Ż Y C Z A M  kostiumy na la le  maskowe i wŁyjm uio 
s  ;nń ia , ;„ n i.jrcintsiit.zoch stro jów  maskowych ul. 4\v 
Szym on . 1. 2 I. p. I. drzw i na ganku. 10218.

ELEG ANCKIE  balowe kos iumy, płaszcze wykonuje P raco—
y . ia  s"kicń Sv\ Mikołaja 18 I. D __________1020/

DO wycizie.żcw  i-r.ia około 10 morLÓw wraz z  budynkami 
tu. "liclosku P0u Lw ow em . W iadom ość-u l. 29 Listopada 25 
Lii leku Disselovra'   101(H

AKUSZERKA samotna przyinm ie zam ówienia; —  Józefata 3
nilWra U. Dcutschman. 10003

POSZUKUJE^ spóbiika z ka.nitulem 3000 dokuów  do “za io — 
żenią r.kiepu. ZEloszenia listowne pod (JufTOWW A do
W icku 10074.

RYSUjiE  w zocy  do haftów  H kfych I 'oŁ -row  .c l i , m alu je; 
I po icks .. n obrazy i ponrery. butik u ic ZyWikie™ i z a  
«  II. p. ------ —  10216

O BJAD Y dom owe tanie I smaczne. Konopni kid) (Jasna) 12 
m. 6   — 10219

F O L W A R K  H IN O W IC E  DO W YDZ1ERZA WO.N1A GT)  1
L1PZ A  1925. DO O BJĘCIA JEDNAK ZAR AZ . O IS7AR
1 '  MO ‘O . ,  1 13= 1A K " 7. BUDY.nKAAiL KO LEJ W  
M IEJSCU, DO M A S  K RZE? AN 3 KM. O i E R ' Y Z P O  
D 1N*EM W sR G N K U W  'NRZY 'M UJ 1 N^Olt MACYJ
U D ZIE LA  ZAR ZAD  1C1BR W  RATL P  BR ZE ZAN Y. 42

"O R T U N A  OE-rtyliska A I. » ie tro . N *  karn. wal w ypoż e ta  
w ytw orne ke-Ulnmy sudew.e. fantazyjne. domina. t«Wnia
balowe, wspaniale przy Nr unia kłow y. 10185

M/ M 2 konie z  w ozem  ciężarowym  poszok ile stule! eksoe- 
d .c ji lub sprzedam tokowe. Zgłoszenia do Adm W ieku
pod M l ODE KONIE.__________________________  10193

POSZITCUJE prawdziwe grzyb y  suszone o  ota 1000 ktrr. w  
partiach od 5u kler Zzlee.ztltia Janusz Lindego 3. 10150.

PA R C E LA  loro m2 blisko d w ot ca eze.m ow 'i*c iiega  (na 
skład) .do wynaiecia. W iadom ość Lwowskich  P z ic c i^ d j.

FZE2!i M S E S S E A fflM  I S K L E P Y

PO KÓ J, osobne wejście, częśc iow e utrzymanie fia  dwóch 
ż/idów L istownie pod C ZĘ ŚC IO W E  do Adm. W icka
N ow ero . K503Q

POSZUKUJE lokłlu  w iek  z z r to  w  śródm i^ciu . Zgłoszenia 
listowne do Adm W ieku »od  IN TERE S 32 10023

POSZUKUJE TmesgJtania dwa lub trry  pokoje z komfortem 
pcśredrticy w ykluczen i: Szafrański. Sykstuska 32. 32117

IN FO R M ATO R  Biuro Mleszkantcws, Kopernika 22, telefos 
446. poszukuje dla solidnych lokatorów  mieszkania róż­
nych pokoi. __________________________ 291Kk.

.ŁADNY' pokói z  utrzymaniem na dw ie  oesftby. Turecka 3. 
mieszJcaci« 12. c2077

POKOJE kawalerskie z  oświetfaniem I pościelą w  p ierw ­
szorzędnym hotelu do wynajęcia. ZgloszcLia do Ad m in: 
W icku pod ŚRÓ D M IE ŚC IE  32013

    - ■
r jy Łucw ł j f T T i 'n T c?gif^skvr̂ g *  n o w s k ie jp o  -U , m ie s z k .^ u .

FO R T E P IA N  krzyżov/y marki wiedeńskiej sprzedam*. 
tockicgo 47 ra. 3 m iedzy 1J— 13 10059

F O R T E P IA N  tanio sprzedam. Nowacki. Pańska 17. 10013

M ŁY N  turbinowy do siwzedamła. B ^ższc ł wiadomości 
udzieii: Jftzef Mruc-zkowski. Przem yślany. 10024

W IL C Z U R A  rasowego 8_miesiecz*JejEG soroodam —  hrf,; 
Gayczak. Łyczakow ska 15, I I :  p: od 7—8 w iecz. 10031

M A S ZYN A  do ciecia papieru, In*r<rfi«ai orska, w  bardzś 
dobrym stciiie. 50 cm szerokości, okazyjnie do surze— 
dania w drukarni wo Lw ow ie , ul. Cicha 5. 16068

KU PIE  parcdle budowlana na górach Kadeckieh (W ólka ). —* 
Zgłoszenia listowne pod KADECKA do Adm. W ieku 10070

DOM M U R O W A N Y ze stajnia i orrodesn do sprzedania —•' 
Bialohorska 74. za ogrzewalnia kołciowa. 10077

W ILC Z U R Y  rasowe szczenięta, b. t&jeio do nabycia. Ulica 
Lenartow icza 11 A. II. p drzw i M. 10096

F O R T E P IA N Y , pianina, fisharmonie, Derwszorrcdnycli fał>ryfc 
w  znakomi:era stenie, z  gwarancja na różne ceny. Sprze­
daje za  goiówke oraz kupuje i mienia, łlanak. Pańska 21, 

_  — —   10101

O KAZYJNIE  sprzedam stoły kancelaryjne pokojowe 1 sa—: 
łonowe, również wykonuje wszetkie mebie na raty — 

sypialnie, fedałnie itp. na pełna gwarancje. —  Ulica 
Żółkiewska 82. B ilyk . 31993

d a  p ę d z e n i a  s p i r y l u i u

ć L o  s p r a o c ł a n l a .
Blizsze wnadorrości u p. M. Leuchtera  

w Nowym Sączu, ul. Sobieskiego. 32

PEN TJO NAT „A n u ta " Kunsrnika 3. td . 23-00 —  v o l - y  
pokói oó zaraz. 1010a

POSZUKUJE do natychm iastowego wynaiecia czterech do 
pięciu pokoi z  kuchnia z  krm lo  -m w  o jitrm n  Zglo—  
szHiia do Adm: W ieku pod LE K A R Z . 40 Ob

PO M IE SZK A N IA  3 w zgl. 4 pokojowego noszuknle wprost 
o l  g; s: odarza Zgleetzenia listowne pc-d N A T Y C H M IA S T  
■ 1 A d .. : W icku 1 lew ógo. *2018

P O S ZU K IW A N E  ieden ewentualnie d w i pokole w  s-te  nie. 
Zgłoszenia ad OD W  ASC1CIELA do Adm : W irku
Ńow ego - —    _  _  10142

POKOJ duży słoneczny w raz j urzadzrn..m . z  c r/>boem 
wclściem  do w ynaiecia zaraz W iadom ość: Szym onow icza 
ąir. 9 ' ,015J

2 P A N IfY W I lub 2 studentów zzmjda umieszczenie pegv 
intei: r dżinie z  catadzicrinem u.rzynur.i w ik t nbfii (
i  dobry : D oicla solidna: Fo-*epian w  d.m J. Zgłoszenia
listowne do Adm: W ieku Now ego pod U M IE SZCZE NIE : 

     _  KXot

W YNAJM Ę zaraz tedna stascie nr SUrera Znleslnilu. —  
2.i/.,zenia listowne do Aum: W ieku pod ZNIC* tl  ̂ lE :

W IL C Z U R Y  rasowe samice 10 tygodn iowe do  sprzedania;
Grunwaldzka 11-. II. d . p rz e z  podwórze. 10040

M EBLE, dywany, fortepiany, m aszyny do pisania, kupu* 
i sprzedaje Nowacki. Pańska 17. 1C012

P A N O W IE ! którzy <dbajz o swoje zdrow ie kupuia hy*. ar­
tykuły gumowe, tuzia zł. 2  tylko u firm y S. Fedcr. L w ów  
Sykstuska 7. —  ------  5277

O KAZYJNA sprzedaż realności przy ul Zamaestynowskiej. 
Cena kupna 8.000 z|. W iadom ość: Jolles, KołJatala 5:

-  -  — -  1014Ś

45G KLG . P A P IE R U  zlelw ieiro do fabrykacji liści sztucznych 
po 1 zł. za Id* okazyjn i* sprzeda: A . K rzy iew sk i 1 1.
Franczak, Lw ów . Zintorowicza 1. 10150

F O R TE P IA N  krótki sprzedam. Źródlana 7. Dani Pełech l 
— —  10153

M AG IE L, lampa w iszącą do sprzedania; P ija rów  64. 10213;

S Y P IA L N IA  jasna, jadalnia dębowa, szafa orzechowa, fo td  
łdubowy. szafa i serwantka antyczna, psycha: otomana;
stolik do kart do sprzedania; C horażctyzny 29, M ątw i— 
jowski.  *   10221

PO M IESZCZENIE  dla studentek. Zybhkiew icza 22 oarter. 
   10209

r o p n e  od 6— 2 0 'O H P ., Urządzen ia 
_  młyńskie, P rasy do d e ju , O brab iark i 

do m etali i d rzew a na dogodne szdaty, oraz trans- 
m is je , turbiny, p>asy, o leje, sm sry, rope, papą, b la ­
ch ą  ocynkow aną poleca „ P I L © T “ , L w ó w ,  ul. B a ­
torego 4. —  O d d z ia ły : w  Tarnopolu i P od w o łoezy- 
skach. —  Techniczna poreda bezp ła tn ie . 5110

P IA N IN O  koncertowe k rzyżow e jnarki „A po llo*4 SD rzędam i 
cem  1.850 z ł. ŁyczafcawsJca 57 oficyny. 10188

NA K A R N AW A Ł przyjmuje zamówieniu pianistka. W indo—  
mość w racji W i-/ .' Nowt*®*? PPd PLANIST

ZA M IA N Ę  akceptu proponuję solidnej sclwentej firm ie: —  
Zgłoszenia listownie pod „K red y t \vyksłow\r“  do Admin: 
W ieku Now e co . _____________  _ _ _ ________ 10230:

AKUSZERKA saiBM4̂  nratimnio zam ówienia; — Józeiata 3 
partor. B ^

POSZUKUJE pokotu z  osobnean wejściem . Zgłoszenia pod 
\V A. Adm. W ieku ._____________    10213

SZU KAM  jednego pokoju z  kuchnia dwenlnalnic współn * '  
kuchnia Zełosz^nia ood URZĘDNIK do A dm in istn *^^^

PRZYJM Ę  na wspólne mieszkanie Uib wynajmę pokój ume­
blowany, Józeiata 4 parter na p r a w o .________________ 1Q2CQ-

M O TO R  tKfueynowy 4 HP. dynamo Ganza 65 V . okazyjnie 
do sprzedania; W iadom ość Nizankowski Gródek Jafftefl 

_  ioiS<

RO CZNIK  starych pism (Bluszcz, Strzecha) okazyjnie tanio 
Kleinowska 5 od 2—4 u dozorcy. 10174

DOM z ogrodem wolne trzy  pokoie kuchna sprzedam — 
Wiadom ość Listopada 15 drzw i 3 od 1 do 3 10168

PO KO JU kawalerskiego m ożliw ie z osobnem wejściem  po­
szukuję. Zcłoszenia pl. AIa.rjacki 8 Karpaty 10194.

K A W A LE R S K I pokój zaraz do wyiuUecia. W iadomość Hau- 
s#iera 6 u p Czgchowskiój.   101

SZU KAM  skromnego kawalerskiego pokoju m ożliw ie w
śródmieściu u samotnej inteliguhtns-j osoby w arstwy urzę- 
dni cz c j. Zgłoszenia Adm. W icku Statim__________  101 ■89.

DO wynsijęda pokój tmiebiowany 16 lub zaraz w  pobliżu
Techniki. Adminstracja T E C H N I K A . _________ 10180

POKOJ umeblowany z  w ik icm  naprzeciw Tecim iki cfta ka­
tolików . Zyfo.szjctiia sub ..180‘4 ______________________ 100^

PO KÓ J z całem utrzyniaiwem dla 2 osób do wynaiecia -  
Sodowa 6, prawy parter, boczna Potock iego. 10225

SK LE P obszerny, wystawa. 2 ttbikac*? — nadający się na 
każde przed sieborstwo, o idłtape katotilopwi. Ł y c zM ^ w s te  
21. lewa oficyna, o *  12—4, 4C23Z;

30 M O R G Ó W  czam oziem i tanio sprzedam. Listopada 15 
drzw i 3 od 1 do 3.   10167.

W IE L K I stół Ladalny .okazyjnie tanio; Klcinowska 5 u do ­
zorcy od 2—4, -----  10173

M A S ZYN A  do saycia w  dobrym  stanie do 8pr»ed«n ia: — 
Świętokrzyska 4 1. p  na lewo. 10083.

S TÓ Ł  2 i pół m. długi oraz 2 duże łóżka blaszane z  wkła­
dami spreżynowemi tanio sprzedam. Reja P. 10 I I  p.

  -  - -  1CC87.

D YW A N IK  smyrneński i dwa obrazki antyczne na szk l«
maloww.ne okazyjnie do sprzektenia M;isBdołność od 3—4; 
ul. św. Anny 1. 1. piętro K327:

U ŻY W A N E  sztuczne 7.rh_i. precjoza, z ło to ; srebro; kupuje 
w yplacajac najwyższa w artość: Strauch. jubiler. L w ów  —. 
Leg ionów  29. _______ 10229

P A R C E LA  i dom murowany z  stajnia i o g rob  \n 'a « io  do 
spruoipfiia. W ó lk a  P  /obok ro^ -tk i) i1 2 2 1
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Makoy zaszczyt zawiadomić PT. Odbiorców, że z dilera dzisiejszym nastąpiła zorana firmy na

Geiger i S-fca trzy aLKasEatenwtireSisl E. 17
że prócz dotychczasowej hartownej sprzedaży towarów kolonialnych i owoców południowych, spizedajemy rów­

nież wszelkie wyroby czekoladowe f l i - ^ n y  S ł t o X l 'W © i r * O i3 L  " W &  W i e d n i u . .  I
Zarazem donosimy, że wkrótce zostanie otwarta j|, Ja n S S t a  fVI*Zy U la  A etiU S ń sk lC ii 2-1* gdzie 

wyż wj mienione artykuły będzie można i detalicznie nabywać,

. '    J S E iJ C C S -E S E fc  1  S - k a .  "

f i 3 - M T i s T Ę C Z N 1 E R A T Y ?
I  KONFEKCJA DAM SKA i MĘSKAmmmmi$>

7. ŁYCZAKOWSKA 7.
U  B  A A  M I A  meltonowe czarne 1 granatowe od , zł. 50*—

„ kamgarnowe „ „ od . zł. 95'—
„ chewiotowe w różnych kolorach od . zł. 50'—

R A Ó L A N Y  męskie . . . .  . od . zł. 50 '—
R A 3 L A H Y  męskie z futrzanym kołnierz, od . zł. 115'—  
P A L T A  czarne . , . . . od . zl. 80‘ -
F U T R A  męskie . . .  . od . zł. 220’—
SPCONIE  ........................... . od . zł. 8 '—
K U R Y K I sukienne . . . * cd . zł. 40'—

,, z futrzanym kołnierzem . . od . zł. 65'—
£*ŁASZCZH damskie sukienne . . . od . zł. 60'—

„ „ welurowe . . . od . zł. 70'—
D la  re fllam y .

PŁASZCZA damskie welur. z futrzanym kełnie-
rzem i mankietami . . . z ł .  105,115

P Ł A S Z C Z A  pluszowe wełniane . , z l  150'—
„ „ jedwabne . . , zł. 197'—

K U R T K I pluszowe wełniane . . . .  zł. 88,100
,, „ jedwabne . . . .  zł. 120'—

U dzie lam y kredytu  na bardzo dogodnych warunkaeh. —  Prosim y ogiądsć 
nasze m agazyny b ez przym us j kupna. Z po\ -ażaniem 10'33
U w aga na firm ą i nr. d o m i !  S *O L* “ ykJtJSh 5 V 4 'j[(3  7.

B U  W i ć  damskie, męskie t Silccla. 
B U  W i E balawe i bieuarowe 13
B U W I E  Biepta dla slarszych pad
K A L O S Z E  —  B O T  i i i  —  P A N T O F L E

[ p o l e c a  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A  H URTO W NIA  O B U W I A  
W E LW OW IE

R  3  U  1VŁ -X8 SS M

i tyi» pedłibRB U S 5
od  lat scusŁtta H M I E  RAM\g p&d neawą

1 C H T K )  M  Ę, N T  O  L
W S Z g D Z i f i  BO  m B Y C i A  —  •arp rest

2 APTEKI S Z Y K W .ft B U E L M & M &
* »  & & N H M S R Z G .  429J

C E E Ł I SZAMOTOWA
( O G d l Ó T S W A Ł Ą )

o  w y trzym . ogn. do K  00° C  (S t o r . S cg . 35/36) prostokątna i fasonow a, d cs to s .y .an s  do potrzeb
k -żdoj gałązi przem ysłu *

GL^iNaiA O GEN., Z a p ra w a  szam otow a

Sil B K  * B&KS
War&awa> KUróflewska 18, 1-69.

“ ia mMam. Poiisis
r.ajt ivej i na korzystre raty, kupcie wszelką GARDEROBĘ damska oraz materiały, —  
P O Ń C Z O C H Y , ca , - -  jE S
w znanym ze solidności magazynie —  SU L  C J  ' C p

W y s z ł a  ś m ia ło  z  J r o iS u

Sf. Nasika Msla n  no s'irzypsaeii
przejrzana pr/zz i -Ta u r y a t g o  W o l f ^ t a S i l a  

P ro f. Konse*. lw ow sk iego .
Szkoła o .ejm u e  246 stron druku i zaw iera 

obok  bardzo  bi ga te j treści 2/ llust-acji y tekście 
o ra z  jedną tablicą jako  osobny dodatek. Szkoła 
przeznaczona jest dla uczących sią g ry  na skrzypcach 
w Szkotach  pruzyiznych, sem inarjacb nauczycielskich 
lub u prywatnych  nauczycieli a także dla tych, 
k tó rzy  chcą nauczyć sią g ry  na skrzypcach b ez 
pom ocy nauczyciela. 4834
Bardzo p raktyczna , na podstaw ie d łu go letn iego  

dośw iadczen ia  ułożona

ŚJKOlfl IrttY ua SKRZYF.fiCH
jest p ie rw szen t p o łs k ic m  dziełem  tego  rodzaju  i zdoła 
n iezaw odnie w yprzeć  w szystk it zagrań, w ydaw n ictw a. 
Cena -r^zempbr.-a Zł. 15.—  P io s  ;kty bezpłatnie.

N a  życzenie w ysyłam y .S Z K O L Ę ' za zalicze­
niem pocztc-wem.
G . S ty fa r th  M agazyn  nut L w ó w  ul. Akadem icka 6.

HAST f,TYŻivT SAHKI
zagraniczne i k ia jow e, kijki bambu. ow -, leszczyno­
w e, w ią za  ia H iit fc id a  i B ilgeri, B U TY  narciarskie 
krajowe i zagraniczne, jak o te ż  w sze  kia przybory 
narciarskie sprzedaje po cenach fab rycznych  i b e t

konkurencji ^

J a h ć ii t .o s ih iU L .j, Lwów, tiaa^rcla  26. Te1. 19-61.

N aict; tość p i c ł t o w ą  o p ła c o n o  rrcZA ltem .
Drukiem Spółki druk. „Prasa*

W ydawa .W iek N o w y“, Spółka wydawnicza, 
ul. Sokoła 4


